
VII plenarne posiedzenie Komitetu Centralo 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

W  dniach 14 i 15 czerwca br. odbyło się 
w  W arszawie VIT plenar e posiedzenie K o m i
te tu  Centralnego Po lsk ie j Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, na k tó rym  przewodniczą 
cy KC  PZPR towarzysz Bolesław B ie ru t w y 
g łosił re fe ra t na tem at: „O  um ocnien iu  spój
n i m iędzy m iastem i wsią na obecnym etapie 
budow nictw a socjalistycznego“ .

Po referacie rozw inęła się ożyw iona dysku
sja, w k tó re j wzię ło udział 30 towarzyszy.

V I I  P lenum  KC PZPR p rzy ję ło  jednom yśl
n ie następującą uchwałę:

V II  P lenum  K om ite tu  Centralnego PZPR.

po w ysłuchaniu re fe ra tu  przewodniczącego 
K om ite tu  Centralnego p a rt ii towarzysza 
Bolesława B ie ru ta  na tem at: „O  um ocnieniu 
spójni między miastem i wsią na obecnym 
etapie budow nictw a socjalistycznego“  i po 
dyskus ji nad referatem , postanow iło przyjąć 
re fe ra t'ja ko  w ytyczną do dalszej działalności 
p a rtii.

P lenum  K o m ite tu  Centralnego w prow adz i
ło to w. W ładysława D w orakow skiego jako 
zastępcę członka w  skład B iu ra  Politycznego 
oraz jako  członka w  skład S ekre ta ria tu  B iu 
ra Organizacyjnego,
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Dla uczczenia ósmej rocznicy Manifestu PKWN
załogi „Ursusa“, huty im. Dzierżyńskiego i kopalni „Siemianowice

wzywają klasę robotniczą do Czynu Lipcowego
do rozszerzenia i pogłębienia zobowiązań pod ję tych  z okaz ji 

Z lo tu  M łody  eh P rzodow n ików  — B udow n iczych  Polski Ludow e j
J6 hm. załogi trzech w ie lk ich  zakładów  przem ysłowych: Zakładów  Mechanicznych „Ursus“, huty im . Feliksa Dzierżyńskiego i kopalni „Siem ianow ice" podczas uroczystych 

r  eh rań załogowych rzuciły  w ezw anie do ludzi pracy całej Polski o przystępowanie do zobowiązaniowego w spółzawodnictwa pracy dla uczczenia Święta 22 Lipca —  ósmej rocz
nicy M anifestu  P K W N . .  . . . .  i .

Czyn Lipcowy „Ursusa przysporzy gospodarce narodowej 
ponadplanowy produkcję wartości 1.192 tysiyce złotych 

oraz 200 tysięcy zł. oszczędności
W Zakładach Mechanicznych , h i okrzyk na cześć najw iększe-

„U rsus“  na długo przed podję
ciem zobowiązań dla uczczenia 
Święta 22 Lipca naradzano się 
w  zespołach, brygadach pro- 
dukcyjnych, grupach party  j-

go przyjacie la. Polski — Chorą
żego obozu pokoju Józefa 
S lalina.

Ludzie „U rsusa“  w  swych w y 
powiedziach na masówce w yra-

nych i związkowych oraz w po- żali pragnienie zwiększenia

M etalowcy, hu tn icy  i gó rn i
ce tych zakładów przystąp ili do 
czynu lipcowego pod hasłem 
jeszcze silniejszego zwarcia sze
regów fron tu  narodowego w 
walce o pokój i Plan 6-le tn i. 
Podejm ując konkretne. cenne 
zobowiązania produkcyjne zało
gi oświadczają, że wraz. z ca
łym  narodem, dum nym  z o- 
grom nych osiągnięć uzyskanych 
w ciągu 8 la t istn ien ia władzy 
ludowej, m ocniej skupia ją się 
wokół Rządu Ludowego i w o
kół czołowej s iły  narodu — 
Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej.

„8 lat temu A rm ia  Radziec- 
ka — czytam y w uchwale ro
botn ików . pracow ników  tech
nicznych i adm in is tracy jnych 
Zakładów „U rsus“ — przyn io
sła nam wyzwolenie. Rozpoczę
ła sie nowa h istoria  narodu 
polskiego — narodu w yzw o lo 
nego spod ucisku kap ita lis tycz
nego 8 la t temu polska klasa 
robotnicza ze swą partią  ro 
botniczą na czele stała się k ie 
rownicza siłą narodu“ .

„W ie le  przeobrażeń dokonało 
się w naszym „kra ju  w ciągu 
tych kró tk ich , ale brzem iennych 
w  wydarzenia lat. Mocno, n ie 
złomnie u trw a liła  się władza 
ludowa, okrzepła nasza partia, 
okrzepł sojusz robotniczo- 
chłopski. wzrosła — w oparciu 
o przyjaźń, pomoc i p rzykład 
Zw iązku Radzieckiego — na
sza siła gospodarcza i po litycz
na.

Dzięki o fiarnem u w ys iłkow i 
klasy robotniczej rozw iną ł sie 
i dale j rozw ija  się w tempie, 
które napawa dumą serce każ
dego Polaka, przemysł socja li
styczny, budownictw o. tra n 
sport. Przy dużei opiece P ań 
stw«, przy rosnącej p ro d u k t,, 
maszyn rolniczych i nawozów 
sztucznych walczym y o podnie
sienie poziomu naszego ro l
n ic tw a“ .

micnnych patriotów Francji, bo
haterskich przywódców klas' 
robotniczej".

Załogi „Ursusa", huty im 
Oz;erżvńskie!To i k n -n ln : ..Sie 
mianowiec“ wyrażają radość z 
wielkiego rozmachu współ/.a 
woflńictwa młodzieży na e/.cśe 
Zlotu Młodych Przodowników
— Budowniczych Polski Ludo
wej. „7, dumą patrzymy — 
stwierdza m. in. załoga huty im.

Z uchwał załóg przebija go- i Dzierżyńskiego — jak nasza 
rąra wdzięczność dla niezwycię- młodzież z gorącym entuzjaz- 
żonego Związku Radzieckego i j mcm chlubnie realizuje powzię
tego Wodza, Chorążego obozu te przez siebie zobowiązania na 
pokoju — JÓZEFA S T A L IN A  | cześć Zlotu", 
za wyzwolenie spod jarzma fa- j T . _«
szystowskiego. za nieustanną, . In ic ju w c  czyn lipcow y RÓr-
eodzienną, braterską pomoc metaIoWCy ! s in ic y  W£V-. , watą masy pracujące całego krakazywaną nam w budow aniu i ; ; ’ • • .“  ju : do pocieimowania — tak jak

oni — konkretnych zobowiązań 
produkcyjnych, zmierzających 
do pełnego i przedterm inowego 
wykonania planu I I  kw a rta 
łu br. i planu lipcowego, 
do likw idow an ia  „wąskich 
garde ł“  p rodukc ji, wprowadza
nia nowatorskich metod pracy, 
podnoszenia jakości produkcji, 
uspraw nian ia technologii i o r-

nam w 
fundamentów socjalizmu.

Czyn lipcow y — stw ierdzają 
załogi — będzie mocną odpowie
dzią im peria lis tom  na ich agre
sywne plany. „Nasza walka o 
węgiel — czytam y m. in. w u - 
chwale załogi kopalni .„Siemia
nowice“ — to odpowiedź impe
rialistom angloamery kańskim,
podżegającym do nowej wojny, 
wskrzeszającym Wehrmacht, 
podpisującym zagrażające bez
pieczeństwo ludzkości separaty
styczne układy z wczorajszymi 
wrogami. Nasza walka o wegie! 
— to wyraz czynnego protestu 
przeciw zbrodniczej wojnie w 
Korei i Vietnamie. Nasza walka 
o węgiel to wyraz protestu prze
ciw bezprawnemu uwięzieniu 
towarzysza Duclos i Stila. pło-

szczególnych wydziałach. Posta
nowienia oparło na doświad
czeniach czynu produkcyjnego 
dla uczczenia 60 rocznicy u ro 
dzin Prezydenta BIERU TA i 
Święta 1 Maja, k tó ry  przyniósł 
ponadplanową produkcję  w a r
tości 2.300 tys. zl.

Na uroczyste zebranie zało
gowe. dnia 16 bm. do Domu 
K u ltu ry  niemal każdy r o o t -  
n ik. inżynier, m ajster, pracow 
n ik  techniczny i adm in is tracy j
ny przyszedł już  z konkre tnym  
zobowiązaniem.

B urz liw ą owacją p rzy ję li 
zgromadzeni wypow iedź K azi
mierza Zychlińskiogo. sz lifie 
rza, k tó ry  p ierwszy w „U rsu 
sie“  w ykonał swe zadania przy
padające według obecnie obo
w iązujących norm  na okres 
6 lat. „Do wspaniałych •zwy
cięstw — oświadczył Żych lińsk i 

które n’ sz naród uzyskał w 
ciągu 8 lat prowadziła nas 
nasza partia robotniczą, prowa
dził nas ukochany nasz towa
rzysz, Prezydent Bolesław I •uz..svve 
BIERUT. Dumni jesteśmy z 
tych wielkich osiągnięć. Jesz
cze wierniej, jeszcze czujniej 
realizować będziemy wszystkie 
zadania, które stawiają nam 
Rząd i Partia“.

Padają okrzyk i: „N jech żyje 
Polska Ludow a“ . ..Niech żyje 
Prezydent Bolesław B ie ru t“ . Z 
tapałem podejm ują zgromadze-

swego w kładu w obronę poko
tu przez, pomnażanie s ił gospo
darczych i obronnych ludowej 
Oicz.yznv. „Nasza siła odstrasza 
Imperialistów od zamachu na 
nasze zdobycze— m ów ił robotn ik  
Kubiak. Dlatego też siłę tę mu
simy stale powiększać, a po
większamy ją wydajną pracą, 
pełnym wykonywaniem pla
nów“. Gdy mówcy wspominają

terrorze faszystowskim  we swych możliwości i w oparciu o
Francji, o zbrodniach am erykań
skich im peria lis tów  w Kore i, o 
odbudowie h itlerow skiego W ehr
machtu na sali rozlegają się o- 
ierzyki: „N iech żyje K om unis ty
czna Partia F ranc ji“ , „Żądam y 
uw oln ienia Duclos i S tila “ , 
..Hańba am erykańskim  zbrod
niarzom“ , „N iech żyje pokój“ . 
„Niech żyje ostoja pokoju Zw ią- 
ek Radziecki“ .

i ’ Ogromnym entuzjazmem przy- 
, ję li zgromadzeni tekst uchwały 

załogi, odczytany przez, wielo
krotnego przodownika pracy, 

j Jaworskiego, któ ry  zrealizował
zadania przypadające ! cach:

zobowiązania indywidualne i ze- 
| społowe załóg poszczególnych 
działów postanawiamy zrealizo
wać plan I I  kwartału br. tv 101 

I proc., wykonać w lipcu br. 15 
i ciągników ponad plan. z czego 

10 ciągników do 22 lipca, posta
nawiamy zwiększyć w lipcu br. 

! zapas części ciągników o 15 
I kompletów, aby w ten sposób 

zabezpieczyć pełną rytmiczność 
produkcji.

W celu zrealizowania tego zo
bowiązania oraz stworzenia 
podstawy wysokiego wykonania 
planów w następnych miesią-

według obecnie obowiązujących 
norm na okres 6 lat.

„My, zatoga „Ursusa" — czy
tamy w uchwale — postanawia
my uczcić 8 rocznicę Manifestu 
PKW N rozszerzeniem I pogłę
bieniem zobowiązań z okazji 
Zlotu Młodych Przodowników

Odlewnią żeliwa wykona w  
czerwcu i lipcu br. po 25 ton i 
odlewów ponad plan. uruchom i 
maszynowe form owanie kad łu- : 
ba długiego do 1 lipca br.. zaś 
do 22 lipca maszynowe form o
wanie koła rozpędowego. Zało
ga zobowiązuje się ponadto.........    * ’ i .............

Budowniczych Polski Ludowej, zmniejszyć ogólny procent bra- 
przcz podjęcie nowych zobowią- j ków w odlewni (in 6 5 proc. 
zań produkcyjnych. I (Ciąg dalszy na str. 4)

Brygady młodzieżowe z odlewni huty im. Dzierżyńskiego 
podniosą wydajność o 39 procent

( In fo rm acja  własna)

w dn. 16 bm rzuc ili apel do 
wszystkich pracujących w Pol

Robotnicy h u ty  lm. Feliksa
_________ _______ _ _ Dzierżyńskiego w Dąbrowie

ganizacji pracy. Zobowiązania j Górniczej zebrani na masówce 
te — oświadczają górnicy, me
ta low cy i h u tn ;cv — powinny 
w oparciu o doświadczenia czy
nu produkcyjnego, dia uczcze
nia 60 rocznicy urodzin Prezy
denta BOLESŁAW A B IERU TA  
+  Święta 1 Maja, wyzwolić no
wą, twórczą inicjatywę mas (lla 
zwiększenia pokojowych sii 
ukochanej Ojczyzny Ludowej.

sta li i  przeprowadzą 248 szyb
kościowych I przyspieszonych 
wytopów .

B rygady młodzieżowe (fo r- 
rniarze, malarze, rdzeniarze) z
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sce, w zyw ając ich do uczczenia odlewni sta li podniosą wykona- 
ósmej rocznicy odrodzenia Pol- j nie norm  od 5 do 30 procent, 
ski — dnia 22 lipca — czynem j B rygady młodzieżowe z w a r- 
p rodukcyjnym . sztatów mechanicznych zw ięk-

Załoga hu ty  im . Feliksa j szą wykonanie norm y od 25 — 
Dzierżyńskiego na masówce w  | 30 proc. i przeszkolą 34 m ło- 
dniu 16 bm. zobowiązała sie dać ! dych pracow ników  na tokarzy, 
w Czynie L ipcow ym  ponadpla- I frezerów i ślusarzy, 
nową produkcję wartości 3.556 j Również i pracow nicy dzia- 
tysięcy złotych, oraz zaoszczę- j łu adm in is tracy jno -  tęchnicz- 
dzić ponad 55 tysięcy złotych. I nego DOdjęli liczne zobowiąza- 

Robotnicy podję li następują- I ma. Wśród zobowiązań postano- 
ce zobowiązania: Załoga w ie l- | w iono przygotować teren pod 
kich pieców zobowiązała się dać j budowę Domu Młodego H u tn i-  
ponad plan 600 ton surów ki j ka,

Robotnicy ze sta lowni w yp ro - J O w acyjn ie  p rzy ję li robotnicy 
duku ją  ponad plan 1.000 ton 1 zobowiązania m łodzieży szkół z

Dąbrowy Górniczej, k tó rym i 
op iekuje się załoga huty.

M łodzież zobowiązała sie prze 
pracować 240 roboczodniówek 
na w ie lk ich  piecach p jzy  zała
dowaniu rudy.

Czołowy wytapiacz ZM P -o- 
wiec kol. Krajewski podsumo
w a ł zobowiązania młodzieży, 
która  już w ykona ła czyn zlo
towy. Wartość zobowiązań m ło 
dzieży wynosi 510.000 złotych.

„W zyw am y wszystkie huty, 
zakłady pracy, lud  pracujący 
m iast i wsi — by’ poszedł na
szym śladem i razem z nam i 
czynem produkcy jnym  uczcił 
św ięto odrodzenia Polski L u 
dow e j" — głosi apel rob o tn i
ków hu ty  im. Dzierżvńskipgo.

H. STASIKO W SK I 
Katow ice

Brygady młodzieżowe pracujące na przodkach 
kopalni „Siemianowice“

dadzą do 22 lipca 5.043 tony węgla ponad plan
(Inform acja własna)

W poniedziałek, 16 bm. o go
dzinie 15 w pięknie udekorowa
nej cechowni zebrała się załoga 
kopalni „S iem ianow ice“ , aby no-

Młodzież wsi krakowskiej wybierając delegatów na Zlot
podejmuje dodatkowe zobowiązania

2325 roboczodniówek przepracują w P8B młaiizi z Mieszkowa i Jaksie
We wsiach województwa kra- i towe, w których obok młodzie- 

kowskiego odbyły się pierwsze ży brali również udział starsi.
zebrania wyborcze delegatów _  , , , . . . . .
na Zlot w powiatach Miechów, ' ,P° df z?s " 7 b.oro)v ,<le pf,atow 
Chrzanów, Nowy Sącz, Nowy m»°dri.c* ,Io,lalkn".e
Targ i Bochnia. zobowiązania np. w gminie

s | Mieszków i Jaksicc zebrani w
W  powiecie miechowskim ze- liczbie 750 osób młodzi chłopcy i

brania wyborcze delegatów od
były się w gminach Mieszków, 
Jaksicc, Książ W ielki i Słom-

dziewczęta zobowiązali się do 
wzięcia udziału w walce z chwa 
stami w PGR Polanowicc, de-

niki oraz w Zasadniczej Szkole klarując 2.325 roboczodniówek. 
Metalowej w Słomnikach —
mieście. Zebrania urozm aico
ne b y ły  licznym i występa
m i reg ionalnych zespołów a r
tystycznych i kape li ludo 
wych. Na zakończenie zebrań 
wyborczych we wspom nianych 
gm inach odbyły  się zabawy zlo

ty  powiecie nowotarskim w y 
bory delegatów odbyły się w 
Technikum Finansowym w No
wym Targu i w Liceum Wycho
wawczyń Przedszkoli w Rabce. 
Na zebraniach, w  k tó rych  60 
proc. uczestników stanow ili n ie - 
zorganizowani, udzia ł w zię li

przedstaw iciele P a rtii, k ie ro w 
n ic tw a szkoły oraz przodownicy 
pracy ze spółdzie ln i p ro d u kcy j
nej w Rabie N iżnej. Po podsu
m owaniu zrealizowanych zobo
wiązań, którego dokonała kol. 
Solarz, młodzież zaczęła podej
mować dodatkowe zobowiąza-

gm inach Milkuszowice, Bogucice
i Drwinia. W zebraniach tych 
wzięło udział b lisko 960 m ło
dych chłopców i dziewcząt, k tó 
rzy w y b ra li 15 delegatów na 
Zlot.

W powiecie chrzanowskim od
, , , ' - 7  i bv lv  się trzy  zebrania w ybor-

nia. Na Z lo t w ybrano dwóch / ; w  tra k c i'  w yborów  w gzko- 
delegatow sposrod m łodzieży ,e Ro!niczej w  zbym ow ak łe j

Górze młodzież nie zgodziła się 
na kandydatury podane przez 
komisję konkursową, wysuwa
jąc kolegów, którzy mieli w ięk
sze zaufanie wśród młodzieży. 
Zostali wybrani kandydaci z 
sali. Jest to skutek niewłaści
wej pracy komisji konkursowej.

A G .

mezorganizowanej.
W powiecie bocheńskim od

było  się już  w  szkołach 7 zebrań 
wyborczych, podczas k tó rych  za 
przodow nictw o w  nauce i p ra
cach społecznych w ybrano 22 
delegatów w  ty m  7 n iezor- 
ganizowanych.

Prócz zebrań w szkołach odby 
!y  się rów nież 4 zebrania w

ń y m i zobowiązaniam i produk
cy jnym i uczcić Święto Odrodze
nia Polski.

Po przem ówieniu przewodni
czącego Rady Zakładowej posz
czególni rębacze, ładowacze, b ry 
gadziści, sztygarzy, inżynierow ie 
i pracownicy nadzoru technicz
nego wśród n iem ilknących ok la
sków sk łada li swe zobowiązania 
produkcyjne. Opierając sic na 
indywidualnych i zespołowych 
postanowieniach załoga kopalni 
„Siemianowice“ zobowiązała się 
wykonać państwowy plan pół
roczny do dnia 21 czerwca br., 
dając tym samym do kopca pół
rocza 61.06!) ton węgła ponad 
ułan. W czerwcu miesięczny 
plan zostanie przekroczony o 
11.500 ton, w lipcu 
węgla.

Popraw ienie w yn ików  pro
dukc ji górnicy z kopaini „Sie
mianowice“ osiągną przez zw ię
kszenie wskaźnika cykliczności 
na oddziale 11 i 13, wprowadze
nie drug ie j w rębo ładow ark i na 
ścianie w  oddziale 11, pow ięk
szając postęp chodnika un iw e r- 
salką w  oddziale 12 średnio do 
10 m. b. na dobę.

łe elektrycznym naprawi 10 
wentylatorów lutniowych, 12 
sztuk wiertarek oraz wykona 120 
końcówek kablowych.

Wśród zobowiązań podjętych 
przez ZM P-owców wyróżnia się 
zobowiązanie zespołu Józefa 
Wolskiego, któ ry  pracując na 
zm echanizowanym chodniku 
przy obsłudze kaczego dzioba, 
osiągnie 155 proc. no rm y w  
czerwcu i lipcu.

Celem rozszerzenia przodują
cych metod pracy oraz pro jek
tów racjonalizatorskich , dy re k 
cja zakładu zobowiązała się w y
posażyć nowy lokal dla K lubu 
Racjonalizatorów do dnia 22 
lipca oraz powiększyć b ib lio te 
kę tego k lubu z 280 do 500 to-

8.800 ton ■ , .W dążeniu do poprawy w a
runków  bytowych załogi pra
cownicy oddziału budowlanego 
przeprowadzą do dnia 22 lipca 
br. rem on4 90 mieszkań, zaś pra
cownicy oddziału elektrycznego 
do 1 iipca uzupełnią wszystkie 
insta lacje elektryczne w  hote
lu robotniczym  i zrad io fon izu ją  
go.

Podejm ując zobowiązania za
lega kopalni „Siemianowice" 

Brygady młodzieżowe pracu- j wzywa jednocześnie załogi wszy- 
iące w przodkach dadzą do 22 j ftk lch  kopalń w  Polsce do pod- 

i lipca 5.043 tony węgla ponad ( jęcia podobnych zobowiązań.
I plan. Brygada żeńska w oddzia-1 LESZEK O LE K S IftS K I

Nową formą walki młodzieży o wysoką jakość produkcji 
są Młodzieżowe Punkty Kontroli Jakości. Inicjatywę organi
zowania Punktów Kontrolnych do watki z brakorób«! wem, 
rzucona podczas wielkiej Przedzlotowej Narady Korespon
dencyjnej „Sztandaru Młodych“, podchwytują załogi coraz 
nowych zakładów.

Punkty Kontroli powstały już m. in. w Krakowskiej Wy
twórni Prototypów Wyposażenia Odlewni; w Zakładach T -8 
oraz w Zjednoczonych Zakładach Rowerowych w Bydgosz
czy: w Wrocławskich Zakładach Przemyślu Odzieżowego; 
w Zakładach Przemyślu Dziewiarskiego im. Głażewskiego 
oraz w Zakładach Mechanicznych im. Strzelczyka w Lodzi.

Z polecenia Prezydium Wielkiej Przedzlotowe.j Narady Ko
respondencyjnej „Sztandaru Młodych“ fotoreporter tow. Ża
czek udał się do Zakładów Mechanicznych im. Strzelczyka 
w Lodzi celem zaznajomienia uczestników Narady i wszyst
kich czytelników z pracą ostatnio tam założonego Młodzieżo
wego Punktu Kontroli.

Nieustannie wykonywać i 
przekraczać plan. osiągać wyż
szą jakość p rodukcji, wprow a
dzać i rozszerzać postęp techn i
czny, racjonaln ie wykorzystać 
maszyny i urządzenia, oszczę
dzać surowce i m ateria ły, pod
nosić na wyższy poziom k w a li-  
kacje zawodowe ro b o tn ikó w ,! 
zwłaszcza wśród młodzieży, i 
wzmocnić dyscyplinę pracy, po- • 
k-pszvć rozstawienie sił te c h n i- : 
eznyeh. walczyć o w łaściwe wy- 
Korzystanie czasu pracy przez 
całą załogę — oto hasło naszego 
czynu“ .

„My. załoga „Ursusa“ — 
po dokładnym przeanalizowaniu

Zdjęcie I  — W  gabinecie Dyrektora Naczelnego zakładów  
odbywa sie narada na temat jakości produkcji .  Biorą  te niej 
m. in. id z ia l :  D yrek to r  Naczelny tow. Jó iw iak ,  sekretarz 
Podstawowej Organizacji  P a r ty jne j  toto. Psikus, przewodni
czący Redy Zakładowej asystent k ie rownika warsztatu me
chanicznego, zctempowiec inż Strejeżyk,.szef Kon tro l i  G łów
nej tow. Luberacki,  młodzi robotnicy Pią tkowski, Zagajew
ski, Kub ick i,  przedstazviciele Zarządu Zakładowego ZMP...

Toczy się dyskusja. Towarzysze podają przyk łady produko
wanych braków, które w  jednej seri i sięgają nawet k i l k u 
nastu procent.

Każdy robotn ik  w in ien  bezwzględnie oddać do kon tro l i  
między operacyjnej pierwszą sztukę produkowanej seri i de
talu. Wie lu robotn ików zapomina jednak o tym  obouńązku. 
W ynik i?  — Zbrakoivana produkcja idzie na złom.

P unk t  K on tro l i  Jakości może dużo pomóc te walce o ja
kość. Dyrek to r Jó iw ia k  t tow. Psikus udzielają mu w  jego 
pracy jak  na jdale j idącej pomocy.

Zdjęcie 2 — Oto oni, członkowie Punktu  Brygadzista z od
działu heblarek, tow. A n ton i Zagajewski, przodujący w  ja 
kości tokarz z oddziału I I I ; tow. Wacław Kub ick i ,  członek 
Zarządu Zakładowego ZM P; tow. Olejniczak. Dyskutu ją  nad 
planem pracy Punktu.

— Ju tro  pierwsza Błyskawica"  wskaże na oddziale V  
tych, którzy p roduku ją  brak i!

Zdjęcie 3 — Następnego dnia ..B łyskawica" poruszyła spra- 
ivę jakości. Do tego czasu sprawa la była przedmiotem roz
mów ty lko  z administracją zakładu i Podstawową Organ i
zacją Party jną. Od tej chwili walka o icysoką jakość musi 
stać się sprawą całej załogi.

Zdjęcie 4 — Wokół gablotk i  z . .B łyskawicą" przez cały
dzień gromadzil i  się robotnicy, żywo dyskutując je j  treść.

Ob. Cukier zw a l i ł  w inę na w a d l iw y  rysunek techniczny. 
Na ten temat wywiązała się ożywiona dyskusja, między n im  
a przedstawic ie lami K on tro l i  Technicznej i  k ie rown ik iem  
oddziału. W je ] toku stwierdzono, że powodem, braków w y 
mienionych w „ B łyskaw icy“ była nieuwaga podczas pracy.

Zn przyczynę wyprodukowanych przez siebie braków tow. 
Świst, podała niedokładną pracę szli f ierk i.  Członkowie Punk
tu postanowil i zbadać sprawność maszyny. Jeśli zajdzie po
trzeba, wystąpią z wnioskiem o poprawienie je j  stanu tech- 
n iczncgo.

Rozpoczęła się ica łka o wyższą jakość produkcji.

Zdjęcie 5 — Ale w  zakładach Strzelczyka nie pracują t y l 
ko brakoroby.

Tow. Janina Staniszewska z narzędziowni pracuje także na 
szlifierce. Jej praca wymaga ogromnej uwagi i dokładności, 
ponieważ m in imalne nawet „przeszli fowanie" części powo
duje konieczność odrzucenia je j  do braków  — niweczy w y 
siłek robotników, którzy ją wyprodukowali .

Janka wie o tym dobrze i nie produkuje braków. Co 2 m i
nu ty  przeprowadza dokładne pomiary szli fowanej części. 
W ykonuje przy tym  173 proc. normy.

— ..Aby pracować dobrze — trzeba, uważnie pracować  
i  znać swą maszynę“ — m ów i koleżankom.

Takich jak  ona w  Zakładach Strzelczyka jest wielu. Z  nich  
w in n i brać przyk ład  ci, którzy produkowaniem braków ha
m ują  wykonanie p lanów produkcyjnych.

opr. T. SZCZEPAŃSKI 
folo ZACZEK „Sztandar Młodych"



Ulepszać styl pracy zarządów 7MP w kampanii ziołowej

Zarząd Powiatowy ZMP w  Prudniku 
stafe się dobrym wychowawcą młodzieży

Z lo t M łodych P rzodow ni
kó w  -  Budowniczych Polski 
Ludow ej będzie m anifestacją 
m iłości i  przyw iązania m ło 
dzieży do ojczyzny.

Będzie m anifestacją sk ie ro
waną przeciw ko wrogom  na
szego narodu — im p e ria li
stom, przeciwko agentom w ro 
ga w ew nątrz naszego k ra ju .

Praca przygotowawcza do 
Z lo tu  ma za zadanie pogłębić 
wśród m łodzieży m iłość , do 
ojczyzny, zrozum ienie znacze
n ia  swej pracy i celu, do k tó 
rego dąży naród po lsk i w 
w ie lk im  froncie  pokoju. Zada
niem  zetempowskiej organiza
c ji jest lep ie j w yjaśniać m ło
dzieży po litykę  P a rt ii i rządu, 
by  razem z masami p racu ją 
cym i odważnie łam ała tru d 
ności i rea lizowała swe zada
n ia  w  Narodow ym  Froncie 
w a lk i o pokój i Plan 6-le tn i.

D la kó ł ZM P  zadania te są 
trudne.

Dlatego też w iększa niż do
tychczas m usi być pomoc za
rządów pow iatowych ZM P dla 
k ó ł i członków organizacji.

Zarząd P ow ia tow y ZM P w  
P ru d n iku  stara się coraz le 
p ie j pomagać ko lom  w  pracy 
przedzlotowej. Członkowie 
prezydium , in s tru k to rzy  i ak
tyw iśc i, w yjeżdżając w  teren 
uczą ko ła  lep ie j pracować 
wśród młodzieży. Uczą, ja k  
prowadzić pracę po lityczno- 
wy.jaśniającą, sami przekony- 
w u ją  i w yjaśn ia ją .

In s tru k to r  ZP ZM P  tow. 
F uda lin  pomógł ko łu  gromadź 
kiem u Siełice w  rea lizac ji zo
bowiązań zlotowych, ponieważ 
w ytłum aczy ł m łodzieży p o li
tyczne znaczenie je j zobowią
zań. M łodzież grom ady Sielice 
zrozum iała, że kopanie i  czy
szczenie row u m elioracyjnego 
to sprawa ważna, gdyż m elio
rac ja  podnosi urodzaje i  gdy
by wszyscy gospodarze w ła 
ściw ie zadbali o uprawę zie
m i, zastosowali nowe m etody 
upraw y, to zw iększyłby się 
urodzaj.

Z rozum ie li, że 800 m row u 
m elioracyjnego to ich w k ład  
pracy w  w alkę o zwiększenie 
urodzaju. To ich w k ład  w  w al 
kę  z trudnościam i aprow iza- 
cy jn ym i w  naszym k ra ju .

M łodzież grom ady Sielice 
po tak im  w yjaśn ien iu  zaczęła 
się głębiej zastanawiać nad 
przyczynam i trudności gospo
darczych w Polsce. Potoczyły 
się rozm owy o tym , że w  ich 
w s i nie wszyscy gospodarze 
dbają o wydajność z hektara, 
o inwentarz, że słabo jeszcze 
popularyzowana jest wiedza 
ro ln icza i doświadczenia przo
dującej gospodarki ro lne j 
Zw iązku Radzieckiego.

W  ten sposób sprawa oczy
szczenia 800 m. row u m elio 
racyjnego i w ybudow ania bo i
ska sportowego, k tó rą  m ło 
dzież trak tow a ła  ty lk o  ja ko  
odpowiedź na pytanie: „Z  czym 
po.iedziesz na Z lo t? " stała się 
podstawą do dalszej pracy ko 
ła ZMP. Zetempowcy zrozu

m ie li, że trzeba przy jrzeć się 
dokładnie swej gromadzie i 
lep ie j rozpowszechniać wiedzę 
rolniczą, szerzej w yjaśniać po
lity k ę  P a rt ii i  rządu na wsi, 
uporczyw ie walczyć ze wszy
stk im  złym , co przeszkadza 
budować silną, potężną o jczy
znę.

W  zrozum ieniu tych spraw 
pomógł in s tru k to r ZP tow. 
Fuda lin . k tó ry  zarazem poka
zał i zachęcił całe ko ło  do pro
wadzenia pracy w yjaśn ia jące j. 
Praca in s tru k to ra  dała też w y 
n ik i produkcyjne. Po k ilk u  
dniach ko lo  ZM P z S ie lic za
m eldowało o w ykonan iu  swe
go zobowiązania. Boisko spor
towe zostanie w kró tce  w yb u
dowane — m ów ił m eldunek 
— gdyż każdy chce rozw ijać  
swe um ieję tności sportowe i 
zdobywać zaszczytną odznakę 
SPO.

Do niedawna w  DM R-ze 
przy Fabryce O buw ia w  P ru d 
n iku  by ło  źle. Wśród dziew
cząt szerzyła się dem ora liza
cja. Późno w raca ły  do domu, 
częste b y ły  „b u m e lk i“ , n iek tó 
re koleżanki nie dbały o p ra 
cę w  fabryce, w  salach było 
brudno.

W  P ru d n iku  D M R  cieszył 
się n iedobrą sławą, ko lo  ZM P 
nie  pracowało.

O m aw iając apel Zarządu 
Głównego ZM P, Zarząd Po
w ia to w y  zw ró c ił uwagę na 
DMR. W spółzawodnictwo m ię
dzy D M R -am i w  innych  m ia 
stach podsunęło m yśl, że i  w 
DM R-ze F ab ryk i O buw ia 
można je wprowadzić. Spra
wa została omówiona na posie
dzeniu Prezyd ium  ZP ZMP.

O dpow iedzialną za pracę w 
DM R-ze została p rzew odni
cząca ZP ZM P tow . M aria  Cie
mięga. Przy wyborze wzięto 
pod uwagę, że dziewczynie z 
dziewczyną ła tw ie j uda się 
„dogadać“ . Na pierwszym  ze
bran iu  w  DM R -ze jedna z 
koleżanek pow iedziała : „Ja 
pracuję dobrze, nie spóźniam 
się do pracy. Cóż was obcho
dzi m oje życie pryw atne ! M o
gę rob ić  co chcę, a wam  nic 
do tego!“

Przewodnicząca c ie rp liw ie
i  szczegółowo w yjaśn ia ła  spra
wę. W yjaśn ien ie  wstrząsnęło 
dość mocno w szystk im i dziew 
czętami. Bo‘ cóż m ogły one 
przeciw staw ić ta k im  argu
mentom, ja k  to, że żaden po
rządny chłopak nie zaintere
suje się poważnie dziewczyną, 
k tó ra  lekkom yśln ie  zaw iera i 
zryw a znajomości i z byle k im  
spędza w o lny  czas? N ic też 
n ie  m ogły odpowiedzieć dziew 
częta na argum ent, że dobry 
chłopiec nie zechce le kkom yś l
nej dziewczyny, gdyż będzie 
ona niedobrą m atką jego 
dziecka, rodzina będzie słaba, 
ła tw o  ulegnie rozpadowi, a to 
sprzyja  działa lności wroga, 
k tó ry  chcia łby szerzyć demo- 
ra lizac j ę.

Okazało się, że wśród 
dziewcząt sporo by ło  tak ich , 
k tó re  m yś la ły  podobnie, lecz

nie odważyły się głośno w y 
stępować ze sw oim i pogląda
m i. Słowa tow. C iem ięgi o- 
śm ie liły  je. Sporo dziewcząt 
czynnie poparło w y s iłk i tow a
rzyszki Ciemięgi. Okazało się, 
że w ie le  m łodych robotn ic już  
dawno m yśla ło  o tym , aby 
zm ienić życie D M R -u, nadać 
swemu dom owi k u ltu ra ln y  
wyg ląd, zaprowadzić wzorową 
czystość. Poruszono także 
sprawę bum elanctwa n iek tó 
rych lekkom yślnych dziewcząt 
i  wytłum aczono im , że w  ten 
sposób przynoszą one szkodę 
zarówno sobie sam j’m, ja k  ca
łem u narodowi.

K ilk a k ro tn y  pobyt tow . Cie
mięgi w  DM R-ze i praca no
wego, zdrowego ko lek tyw u  
dziewcząt, a przede wszystkim  
rzetelna praca w yjaśn ia jąca 
— z rob iły  swoje. W  życie 
D M R -u  weszło coś nowego i 
piękniejszego. Z n ik ły  „bu m e l

k i “ , późne przychodzenia do 
domu. Udekorowano sale sy
pialne, św ietlicę, w  pokojach 
zapanowała czystość. Dziew
częta pod ję ły  zobowiązania 
zlotowe i  w idzą dziś ja śn ie j
szą przyszłość przed sobą...

Te p rzyk ład y  wskazują, że 
Zarząd Pow ia tow y, prezy
dium , ak tyw iśc i wzm ogli swój 
w ys iłek  w  codziennej pracy 
po lityczno -  wychowawczej. 

Lep ie j pomagają kolom, 
uczą Je, ja k  należy p ro 
wadzić pracę po lityczno - w y 
chowawczą wśród m łodzieży. 
Taka praca daje dobre w y n i
k i. M łodzież coraz lep ie j rozu
m ie po litykę  P a rtii i  lep ie j u - 
m ie ją  wyjaśniać. ZM P zysku
je coraz w iększy au to ry te t 
u niezorganizowanych, w zra 
sta ich zaufanie do ZMP. N ic 
dziwnego, że z grup zlo towych 
powstało ju ż  dużo nowych kó ł 
ZMP.

Źródłem  sukcesów pracy ZP 
jest stała troska o rozw ój świa 
domości młodzieży. A k tyw iśc i 
ZP m ają w ie lu  serdecznych 
p rzy jac ió ł wśród całej m ło
dzieży. ZP zna bolączki i t ro 
sk i m łodych chłopców i dziew 
cząt. Stara się pomóc m łodzie
ży. Ceni uwagi i w n iosk i m ło 
dzież'', w ys łuchu je  uważnie 
każdej k ry ty k i.

A le  nie można tego powie
dzieć o wszystkich pracow n i
kach ZP ZMP. N ie wszyscy 
m ają słuszny s ty l pracy w y 
chowawczej.

In s tru k to r ZP tow. Tadeusz 
Szulc znany jest w  Zarządach 
G m innych ZM P i kołach jako 
ten, k tó ry  nie w yjaśnia, ja k  
należy pracować i pokony
wać trudności, a w yda je  ty lk o  
rozkazy i  zarządzenia. Odnosi 
się do ak tyw u  . tak  ja k  do 
swych podkomendnych. W idzi 
w  pierwszym  rzędzie cy fry ,

statystykę, a nie człowieka. 
Na odprawach, k tó re  prow a
dzi, krzyczy i ham uje in ic ja 
tyw ę innych pracow ników . 
N iew ie le ' w a rt jest-^ ta k i in 
s truk to r.

Ź le jest. że członkow ie pre
zyd ium  ZP, ja k  rów nież p ra 
cow nicy m ają pob łaż liw y sto 
sunek do pracy tow. Szulca i 
n ie reagują dostatecznie na je 
go poczynania.

Również Zarząd W ojewódz
k i ZM P, m im o iż w ie o tak ie j 
pracy tow. Szulca, nie stara 
się poprzez zdrową k ry ty k ę  
pomóc tow. Szulcowi.

W yjaśn ian ie  i  przekonyw a
nie, osobista pomoc w  pracy i 
oso b is ty 'p rzyk ład  — oto w ła 
ściwe m etody pracy, k tó re  roz 
w ija  i pow in ien nadal ro zw i
jać Zarząd Pow ia tow y ZM P w 
P rudn iku .

W. STO D Ó ŁKA

Sprawą honoru załogi i aktywu gospodarczego 
zakładów drobnej wytwórczości winna być walka

o dobrą markę fabryczną
P\WEŁ ZEL1CKI

D y r. G e n e ra ln y  M in is te rs tw a  P rze
m y s łu  D ro b n e g o  i  R zem ios ła

Pom im o stale i systematycz- 
; nie prowadzonej pracy w  k ie 
run ku  podniesienia jakości 

| p ro d u kc ji i  lik w id a c ji b rako- 
[ róbstwa, pewna część zakładów 

i spółdzielni, należących do 
przem ysłu drobnej w y tw ó r
czości, kon tynuu je  ciągle „ r a 
dosną twórczość“ . Zape łn ia
ją  one magazyny hurtow e 
tzw. „n iech od liw ym “ towarem , 
przyczyn ia jąc się jednocześnie 
do tego, że w  tym  samym cza
sie, k iedy magazyny zawalone 
są towarem  o n isk ie j ja ko - 

I ści, n ieodpow iednim  wyglądzie 
! estetycznym, na ryn ku  daje 
się odczuć b ra k  tych a r ty k u 
łów.

Trzeba stw ierdzić, że pewna 
| część k ie row n ikó w  zakładów 
i d robne j wytwórczości nie zro- 
| zum iała jeszcze, że w  obecnej 
1 c h w ili nie wystarcza w yko ny- 
! wanie planów  p rodukcy jnych  
| „za wszelką cenę“ , że n ic w o l

no nam produkować „by le  
ja k “ . K ie ro w n icy  tak ich  za
k ładów  nie zrozum ie li do tych
czas, że wypuszczanie na r y 
nek p ro d u kc ji o n isk ie j ja k o 
ści, brakoróbstwo rów na się 
ogromnemu m arnotraw stw u 
s iły  roboczej, surowca, n i 
szczeniu maszyn i urządzeń 
p ro dukcy jnych  — kolosalnym  
stratom , k tó re  ham ują nasz 
marsz naprzód.

Poważnym powodem brako- 
róbstw a i p rodukow ania  to 
w arów  o n isk ie j jakości jest 
niedocenianie ro li aparatów 
k o n tro li technicznej oraz bra- 

| karzy w  zakładach pracy 1 
I spółdzielniach. N a jw iększym  
j  niedomaganiem na tym  odcin- 
| ku jest niedostateczna praca 
i z aparatem  technicznym  w za

kładach i spółdzielniach, a w 
szczególności z b rukarzam i w  
spółdzielniach pracy. Spół
dzielczość pracy, m ając do d y 
spozycji poważne środki prze
znaczone na cele szkoleniowe, 
dotychczas nie zdobyła się na 
to, aby zw iązki branżowe lub 
ekspozytury centra l systema

tycznie zw o ływ a ły  aparat kon 
t ro li technicznej i aparat b ra - 
ka rsk i na k ró tk o trw a le  kursy  
lu b  narady, lia  k tó rych  w spó l
nie z przedstaw icie lam i d y 
s trybu to rów  * i *) om awiano by 
przyczyny i sposoby w a lk i z 
brakoróbstwem  i p rodukc ją  o 
n isk ie j jakości. Na tak ie  na
rady, zwoływane oddzielnie 
d la  poszczególnych branż, na
leżałoby przygotow ywać coś 
w  rodzaju w ystaw  eksponatów 
dobre j i z ie j p rodukc ji, na tych 
przykładach konkre tn ie  oma
w iać przyczyny ich pow staw a
nia oraz sposoby ich usunięcia. 
W nioski z tych narad p o w in 
ny być przenoszone do zak ła 
dów p ro dukcy jnych  i om aw ia
ne na ogólnych zebraniach za
łogi, co n iew ą tp liw ie  przyczy
n i się do z likw id ow a n ia  bra- 
koróbstwa.

W  w ie lu  zakładach państwo
wego przem ysłu drobnego i 
spółdzielniach pracy istn ie je  
już  kon tro la  m iędzyoperacyj- 
na, k tó re j zadaniem jest w ła 
śnie niedopuszczanie do po
w staw ania braków . N ie stosu
je  się jednak dotychczas za
sady, że za produkowanie b ra 
ków  potrąca się brakorobom  
z pensji s tra ty , ja k ie  powsta
ły  na skutek ich niedbalstwa.

Zagadnienie podniesienia ja 
kości p rodukc ji, szczególnie 
spółdzielczej — pow inno być 
rozważane równorzędnie z za
gadnieniem podniesienia este
ty k i w yrobów . Ciągle pow ta
rzan i’ slogan, że drobna w y 
twórczość, a szczególnie spół
dzielczość pracy nie powinna 
powtarzać przem ysłu k luczo
wego **), a w ięc p ro d u kc ji m a
sowej, standartow ej, staje się 
coraz bardzie j ak tua lny. Zna
ne jest powszechnie zjaw isko, 
że p rodukcja  spółdzielcza jest 
z reguły droższa od p ro d u kc ji 
przem ysłu kluczowego. Toteż

n ic  dziwnego, że ta produkc ja  
, spółdzielcza, k tó ra  dub lu je  
p rodukc ję  przem ysłu k luczo
wego, staje się m n ie j a tra k c y j
na dla konsum entów. Jaskra
w ym  tego przyk ładem  jest 
kon fekc ja  p ro d u k c ji spó łdzie l
czej, k tó ra  będąc droższa od 
p ro d u k c ji przem ysłu k luczo
wego nie cieszy się popu larno
ścią u konsum entów, za jm u je  
ty lk o  miejsce w  magazynach 
Spólnoty Pracy i  w  składach 
spółdzielń pracy. G dyby spół
dzielczość pracy w ięcej nasta
w iła  się na p rodukc ję  odzieży 
m a łym i seriam i, ale za to róż
nego rodzaju, o w ysok ie j ja 
kości i różnych fasonach, 
przystosowanych do upodo
bań k lien tów , nie m ia ła 
by ona tych trudności, z ja k i
m i boryka się obecnie. D o ty 
czy to zresztą nie ty lk o  kon 
fe k c ji, ale również obuw ia, ga
la n te r ii skórzanej, ga lan te rii 
m eta low ej, w yrobów  drzew 
nych itp . i

Zagadnienie to jest ściśle 
związane z p lanowaniem  tere
nowym . Zapoczątkowane w  
roku ub ieg łym  powiązanie 
dystrybu to ra  z producentem 
na szczeblu w o jew ódzkim  da
ło już — aczko lw iek w niedo
statecznych rozm iarach — 
pewne pozytywne rezu lta ty . 
D ys trybu to r w  postaci P bT , 
M H D  czy też WSS łu b  CRS 
odbierając bezpośrednio od 
producenta zamówione przez 
niego a rty k u ły  w  m ałych se
riach, s ilą  rzeczy oddz ia ływ u- 
je  na produkc ję  w  k ie run ku  
o trzym yw ania  je j w  w ysokie j 
jakości. Pogłębienie p lanowa
nia terenowego, znaczne rozsze 
rżenie kon tak tów  m iędzy p ro 
ducentem i dystrybu torem  * 
pom inięciem  składów h u rto 
wych Spólnoty Pracy, w inno 
znacznie przyczynić się do

usunięcia brakoróbstw a ł  p ro 
d u k c ji o n isk ie j jakości.

Dobrą metodą w a lk i z b ra 
koróbstwem , dotąd niestety 
nie stosowaną wcale, albo ba r
dzo rzadko, są w ys taw y tow a
rów  złe j i dobre j jakości po
szczególnych branż, na k tó rych  
obok każdego eksponatu po
w in ien  być umieszczony znak 
rozpoznawczy producenta, a 
nawet robotn ika , k tó ry  dany 
b rak w yprodukow a ł. Sprawa 
ta pow inna stanąć we wszyst
k ich  w o jew ódzkich ogniwach 
drobnej wytwórczości, potem 
przenieść ją  należy na za
k ła d y  pracy, a przede wszyst
k im  na te zakłady, gdzie spra
wa jakości pozostawia bardzo 
w ie le  do życzenia. W  w yn iku  
te j a k c ji w inno nastąpić za
ostrzenie k o n tro li w  zakładach 
pracy oraz odpow iedni in 
struktaż nadrzędnego apara
tu k o n tro li technicznej i apa
ra tu  brukarskiego.

Zagadnienie zaostrzenia w a l
k i  o wysoką jakość p ro du kc ji 
n ie  m o ż e  b y ć  p o t r a k to w a n e  

ja ko  akcja  doraźna. W alka o 
jakość pow inna stać się przed
m iotem  s ta łe j trosk i całego 
ak tyw u  gospodarczego i p o li
tycznego we w szystkich za
kładach drobnej wytwórczości.

Sprawą honoru załogi i a k 
tyw u  gospodarczego zakładów 
drobne j w ytwórczości w inna 
być w a łka  o dobrą m arkę fa 
bryczną, k tó rą  każdy zakład 
pracy może dla siebie zdobyć 
ty lk o  drogą sta łe j i uporczy
w e j trosk i o podniesienie ja 
kości produkowanych w y ro 
bów.

*) D y s tr y b u to r  — przez s łow o 
to  ro z u m ie m y  c a ły  a p a ra t t r u d 
n ią c y  się ro zp ro w a d ze n ie m  1 
sp rzed a w an iem  to w a ró w .

•*) P rze m ys ł k lu c z o w y  — d u ie  
z a k ła d y  p rze m ys ło w e , p ro d u k u ją 
ce to w a ry  s e ry jn ie , od ra zu  w  
d użych  ilo ś c ia c h  1 d z ię k i te m u  
ta n ie j.

P G K - y  c z e k a j ą  
ii a  p o m o c  s t a d e  l i t ó w  

w  kam pan ii żn iw nej
Z b liża ją  się ku  końcow i 

egzaminy na wyższych uczel- 
| niach. Za kilkanaście  dn i s tu- 
: denci rozpoczną wakacje — 
| przed n im i czas w o lny  od na- 
! uk i.
j Na ten okres przypada do- 
| roczna kam pania żniwna, do- 
j roczna w a lka  o sprawne i p la - 
j nowe przeprowadzenie zbio
rów. W kam pan ii te j poważną 

| io lę  do spełnienia m ają Pań- 
j  stwowe Gospodarstwa Rolne, 
| k tó re  w  m yśl planów  gospo- 
! darczych m ają dostarczyć w 
I bieżącym roku jedną trzecią 
p ro du kc ji tow arow ej podsta- 

j  wowych zbóż i jedną p iątą 
i żywca wieprzowego.

Z pomocą PG R-om  w  w y - 
| konan iu tych zadań przybędą 
¡tysiące rob o tn ików  sezono
wych, dziesią tk i tysięcy ju n a 
ków  i junaczek z brygad SP.

M ając na uwadze doniosłe 
znaczenie państwowe akc ji 

i żn iw ne j Zarząd G łów ny ZM P 
i Rada Naczelna ZSP wezwa
ły  s tuden tk i i studentów 
do organizowania studenckich 
grup żniwnych.

| Obok kosiarzy i tra k to rz y - 
| stów studenckie grupy żn iw 
ne staną rów nież do w iązania 
i ustaw iania snopów, do zwóz
k i plonów, do pielęgnowania 
pól buraczanych

Odpowiedzą na to wezwanie 
przede w szystk im  studenci U - 
n iw ersyte tów , Studiów' P rzy 
gotowawczych, A kadem ii M e
dycznych i W yższych Szkól 
Rolniczych, k tó rzy  nie m ając 
na ogół w  tym  okresie p ra k 
tyk  w akacy jnych  ani innych 

’ zajęć, pragną pomóc na- 
j szym socja listycznym  gospo- 
: darstw om  ro ln ym  w  w ykona- 
! r.iu  ich zadań, pragną p rzy 
czynić się do planowego i spra 
wnego przeprowadzenia akc ji 

j  żniw ne j.
P rzyk ład  rów nież i tym  ra 

zem dadzą zetempowcy. k tó rzy  
j  p ie rw s i zgłoszą się do prac 
żn iw nych i pociągną za sobą 
cale grupy studenckie.

S tudenckie grupy żniwne nie 
ograniczą się jedyn ie  do p ra 
cy p rodukcy jne j, aczko lw iek 
jest ona ich podstawowym  za
daniem. Rozwiną szeroką p ra 
cę po lityczną, k u ltu ra ln ą  i 
sportową wśród robo tn ików  
PG R-ów  i ludności oko licz
nych wsi. Studenckie grupy

żnjj.wne m ają do spełnienia 
poważną ro lę  w  organizow a
n iu  brygad polowyeh, w  upo
wszechni aniu współzawodnic
twa pracy, w  zwalczaniu 
wszelkiego napotkanego skost
n ienia, ru ty n y , m a rn o traw 
stwa.

Poprzez całą swą dz ia ła l
ność p rodukcyjną , polityczną, 
ku ltu ra ln ą  i sportcw'ą. poprzez 
swmją postawę, osobiste od
dzia ływ an ie  um acniać będą 
studenci w ięź łączącą uczącą 
się m łodzież naszego k ra ju  z 
rob o tn ikam i PG R-ów  i p racu
ją cym i chłopam i.

K ra j wzywa młodzież stu
dencką do w ype łn ien ia  n ie ła t
w ych zadań — w ykonanie ich 
wym agać będzie w ys iłku  i 
w y trw a łośc i. A le  studenci P o l
ski Ludcw e j nie lęka ją  się t ru 
dności, nie cofa ią się przed 
przeszkodami. Stawać wszę
dzie tam, gdzie n a jtru d n ie j, 
gdzie jest potrzebna pomoc, 
gdzie czekają ważne zadania 
— to sprawa am b ic ji i  honoru 
m łodzieży naszego k ra ju .

Zarządy Uczelniane ZM P i 
K o m ite ty  Uczelniane ZSP 
p rz y jm u ją  ju ż  zgłoszenia do 
studenckich grup żniwnych, 
tam  ież każdy student może 
zawrzeć umowę o pracę w  
grupie żn iw ne j na okres od 25 
lipca  do 25 sierpn ia. Praca ta 
będzie zorganizowana i p ła t
na zgodnie z zasadami U k ła 
du Zbiorowego dla  ro b o tn i
ków' sezonowych.

Zarząd G łów ny ZM P i Rada 
Naczelna ZSP w zyw a ją  stu
dentów do pomocy w  a k c ji 
żn iw ne j w  chwdli, gdy cała 
m łodzież naszego k ra ju  p rzy 
gotow uje f ię  do Z lo tu M ło 
dych Przodowników ’ — B u - 
downiczych P o lsk i Ludow ej, 
gdy przez cały k ra j przecho
dzi potężna fa la  Czynu Z lo 
towego, o fia rne j, pa trio tyczne j 
p racy dla O jczyzny.

Studenci Polski Ludow ej nie 
pozostawali w  ty le  te j w ie l
k ie j pracy w  czasie nauki, nie 
zabrakn ie ich też w  w ie lk ie j 
kam pan ii żn iw ne j.

Delegaci m łodzieży studenc
k ie j zaniosą na Z lo t M łodych 
P rzodow ników  m eldunek: w i
tam y Z lo t  lepszą nauką, w i
tam y Z lo t zgłoszeniami do 
prac żn iw nych.

ć N iedawno w’ am erykań- 
i  sk in i Kongresie to c z y li się 
l  dyskusja nad uchwaleniem  
f) zapomogi w wysokości 
if 181.000 do larów  na pomoc 
j  dla dzieci sezonowych ro- 
(  bo tn ików  ro lnych, prze- 
f  ważnie M urzynów  i m ie- 
jl szkańców Puerto-R ico. U - 
f  chwałę odrzucono, nato- 
(I m iast Kongres wyasygno- 
ł  w a l sumę 6.500.000 dola- 
j  rów  na budowę gniazd dla 
t  prze lo tnych ptaków. K o - 
t  i  entarz zbyteczny.
([ M . L.

To wystarczy *
Jak donosi agencja Reu- Ą 

tera, John W. Breathed z f  
Los Angeles zam ierzał się  ̂
rozwieść ze swoją żoną. Po ( 
nieważ brak ło  dostatecz- J 
nych dov odów w in y  m a i- $ 
żonki i sąd m ógłby sprze- )  
c iw ić  sic rozwodow i, B re- f  
a !hed w ym yś li! jeszcze je - f  
den argum ent. Oświadczył 
on m ianow icie, że „żona f
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a  ł
jego w ie lo k ro tn ie  w ypo- { 
w ia d ria  opinie zgodne z l i -  J 
nią po lityczną P a rtii K o - » 
m unistycznej i że często , 
bra ła  udzia ł w  wiecach o r- J 
ganizowanych przez s k ra j- \  
ną lew icę“ . z

Sąd natychm iast udzie li! i  
rozw'odu. H A K  j

1 2 )

Na SMnatlee rosną nowe domy

B udynk i, u l ic e . w okó ł toru zaczynają 
gęstnieć, zlewają się w jedno morze da
chów, zieleni, sztandarów.

B erlin  jest p łaskim  miastem, bez ja 
k ie jko lw ie k  ku lm ina c ji. Nie w idać tam 
górujących, centra lnych katedr, czy pa
łaców, zaczyna się nie w iadom o kiedy 
i rozciąga się na sześćdziesiąt k ilom et
rów  wzdłuż. Początkowo w zrok nie ma 
się na czym oprzeć, przedmieścia zle
wa ją się ze sobą, brzydkie , mieszczań
skie budynki upstrzone p lakatam i, se
cesyjne kam ienice ja k  w  B\'dgoszczy, 
czy W rocław iu , trochę zniszczeń odsła
niających raczej brzydotę miasta, niż je 
go tragizm. G ruzy w  większości rozebra
no. ccgty poustaw iano w  kostkę wzdłuż 
uprzątniętych ulic, domy są raczej ob
drapane przez wo jnę niż rozprute. Na 
pustych placach sterczą pogięte szyny 
konstrukc ji, dom inuje żelastwo nad ce
głą. To żelastwo nadaje cha rakter m ia 
stu: żelazne m osty nad wąskim  kanałem  
Sprewy. magazyny, e lewatory, jakieś 
w yw rotn ice , czarne okopcone w iadukty , 
przecinające i óp lą tu jące całe m iasto 
bluszczem S-Bahn‘u, czarne hale dw o r
ców wyrastające za plecami na jp ięk
niejszych budow li śródmieścia. Dopiero 
A leksander-P latz, M arx-Engels Platz, 
U n te r den L inden otaczają kamienne, 
ciężkie pałace i kolum nady un iw ersy
tetów. muzeów, katedr. Większość z nich 
stoi czarna, wypalona od wewnątrz, 
rów nie  m artw a po śm ierci ja k  była  za 
życia. A le  zwycięska młodość walczące
go miasta n iby pierwszom ajowy pochód 
poprzybierała stare głazy gmachów, po
marszczone i kwaśne oblicza kam ienic 
w  tysiące transparentów , m alow ide ł, 
portre tów . Kam ień, stal. papier i farba 
to tw orzy a rch itek tu rę  dzisiejszego Ber
lina. A le już  na S ta lina llee w y łan ia  się 
Nowy Berlin.

W ciemnej ha li Dworca Wschodniego 
przytom n ie jem y wśród sztandarów 
FD J-tu , niebieskich koszul, kw ia tó w  
i  wyciągniętych dion i. Fanfary grzm ią 
ch rap liw ie  i  zwycięsko. No naturaln ie , 
na dworcu w  B e rlin ie  nie można nie 
być w ita nym  z owacją. Schodzimy do 
autokaru i przez odgruzowane ulice zdą
żamy do Johannishofu.

Śniadanie przeciąga się do obiadu. Po
de jm uje nas M argot Feist. K ie ro w n ik  
W ydzia łu  M łodych P ion ierów  w  Zent-

ra lrac ie  FDJ. M argot nie potrzeba przed
stawiać. Jest to jedna z na jp opu la rn ie j
szych postaci w n iem ieckim  ruchu m ło
dzieżowym  w  NRD. Pochodzi z Halle, 
ma 24 lata. Jest członkiem  K om ite tu  
Centralnego SED, C entra lne j Rady FDJ, 
posłem do Volkskam m er, parlam entu 
i p iastu je w ie le  innych fu n k c ji. W 1949 
roku po wyborze na prezydenta NRD 
W ilhe lm a Piecka składała mu pierwsza 
życzenia w im ien iu  Parlam entu, jako 
najm łodszy poseł (m ia ła wówczas 21 lat). 
Poza tym  jest to wspaniała dziewczyna
0 drobnej postaci, serdecznym, u jm u ją 
cym uśmiechu i n iewyczerpanej ener
gii. K iedy dz ie liłem  się wobec kolegów 
n iem ieckich z FD J-tu  zachwytam i na 
tem at M argot, odpow iada li m i z uśmie
chem: „Ö, M argot, sie ist kle ine, aber...“
1 tu ro b ili ruch zginając rękę w  łokc iu
i zaciskając pięści, co bardzo przypo
m ina nasz warszawski gest: „Ta-a-aka 
dziewczyna!“ . Po po łudniu w yb ieram y 
się na S talina llee, głównego terenu bu
dowy nowego Berlina . S ta lina ilee  to ber
lińska  trasa Wschód-Zachód, połączona 
z MDM -era. Dlaczego w ybrano tę w ła 
śnie ulicę, jako pierwszy teren zabu
dow y nowej stolicy? Po pierwsze dla
tego, że aieja ta, k ilkunas tu  k ilom etrów  
długości nosi im ię S talina , po drug ie że 
tą w łaśnie u licą  zwycięskie i w yzw oleń
cze oddziały radzieckie przedarły się 
do centrum  miasta, skąd przyszła w o l
ność, po trzecie wreszcie, że jest to n a j
ważniejsza trasa przelotowa, znajdująca 
się ca łkow ic ie  na terenie Dem okratycz
nego ■ Berlina.

S talina ilee pam ię ta liśm y dobrze z Festi 
walu. Tu na R igaer Str. m ieściły się na- 
S7,e kwater,V, tędy codziennie podążaliś
m y do śródmieścia. A jednak przyznam 
się, że gdyby nie Hala Sportowa pobu
dowana w  rekordow ym  tem pie przed Fe
s tiw a lem  oraz posąg S talina stojący na
przeciwko, n igdy bym  nie odnalazł zna
nej u licy  w  tym  zatłoczonym placu bu
dowy. Poza Halą żadnego ze starych do
mów. Wszędzie baraki, dźw ig i, szyny, 
w ykopy, w ykopy, wykopy. W zdłuż całej 
u licy  kładzie się teraz fundam enty. N ie
k tó re  b lok i podciągnięto już pod p ie rw 
sze piętro, ale w  zasadzie większość 
gmachów nie w ysta je  ponad ziemię 
i  dlatego nie rob i to tak  imponującego 
w rażenia ja k  n iektóre odcink i naszej

W arszawy. W ciągu najb liższych m ie
sięcy m ury  skoczą na dwa pię tra  i w ów 
czas cała ulica zm ieniać się będzie 
w  oczach. U wejścia w ita ją  nas m łodzi 
m urarze FDJ-otow cy w białych brezen
towych ubraniach. Zw iedzam y pierwszy 
wykończony gmach na Weberwiese, 
ośm iopiętrow y blok m ieszkalny. Miesz
kania w ie lk ie , przestronne, urządzone 
luksusowo, kubatura  w iększa niż na na
szym M D M -ie. Zam ieszkają tu robo tn i
cy. E lewacje zewnętrzne pokryte  rodza
jem  ceram ik i, w zo ry . dekoracje. Jak nam 
tłumaczą, jest to narodowa tradycja  po
stępowej a rch ite k tu ry  n iem ieckie j. Po
siada to swój specjalny charakter, inny 
niż nasze budowle w Warszawie. Wę
dru jem y po terenie. Rbbota na ogół ręcz
na, dość p rym ityw na , bez większej me
chanizacji. Dopiero teraz przychodzą ze 
Zw iązku Radzieckiego dźw igi, transpor
tery i maszyny, w m iarę ja k  dojrzewa 
świadomość robo tn ików  i możliwość ich 
użycia. M łodzież toczy w a lkę  o system 
tró jko w y . „W arschauer tem po“ , „w a r
schauer dre iersystem “ staje się am bicją 
be rlińsk ich  robo tn ików  budowlanych.

System budowy — jak: nam tłum a
czą a rch itekc i — jest tarczowy, to zna
czy podstawą są poprzeczne ściany, na 
k tó rych  wspiera się cały ciężar gma
chów. B udu je  się przeważnie długie b lo
k i, wysokie na 8 pięter. W  m ałym  bara
ku oglądam y m akietę całej dzie ln icy 
i rysun k i — p lany poszczególnych gma
chów. C harakte r nowej a rch itek tu ry  
n iem ieckie j staje się dla nas jasny. 
W  każdym b loku zaplanowane są wspól
ne centra lne wejścia. Autom atyczne 
d rzw i o tw ierane będą za pomocą guzi
ka elektrycznego z mieszkań. Na dole 
mieścić się m ają na jw iększe domy to 
warowe i  sklepy HO (Handels Organiza
tion) uspóidzielczonego handlu. W  zw iąz-

ku z tym  budowniczow ie m ają w iele 
k łopo tu  ponieważ „ta rczow y“  System po
przecznych ścian un iem ożliw ia  pozosta
w ienie w o lne j przestrzeni na obszerniej
sze lokale sklepowe, zastąpienie zaś tych 
ścian f ila ra m i osłabia kons trukc ję  gma
chów. U wejścia do każdego b loku zna j
dować się będą s k ry tk i na pocztę, m le
ko, p roduk ty  dostarczane mieszkańcom. 
Wszędzie centra lne ogrzewanie, gaz.

Pracę rozpoczynano w  tempie n iezw y
k ły m  i z n iespotykanym  zapałem. Ro
boty w  terenie ruszy ły  w  styczniu 1952. 
Koniec całości zaplanowany jest na rok 
1953. T y lko  ten, k to  mógł oglądać roz
m ia r te j dzie ln icy i  je j arch itek ton icz
ną wspaniałość, zrozumieć może ja k  n ie
w iarygodn ie  k ró tk i jest zaplanowany 
term in . M łody inżyn ie r z B e rlińsk ie j 
A kadem ii B udow nictw a uśmiecha się 
z zakłopotaniem .

— Równocześnie ustalono p lany i r y 
sunki i  rów nocześnie, wykopano row y 
pod fundam enty. Zdarzało się, że kop ią
cy w ykop  robotn icy p y ta li nas, na ile  
m etrów  ma być dług i, a m y nie m ie liś
m y jeszcze tego obliczonego na papie
rze.

In żyn ie r uśmiecha się na wspom nie
nie tego burzliw ego początku, bohater
skiego listopada, grudn ia, stycznia.

W racając przez zatłoczone tereny bu
dowy i przyleg łe u liczk i zawalone jesz
cze wapnem i m ia łem  rozb ite j cegły, co 
chw ila  m ija  nas grupa m aszerujących 
środkiem  ludzi z transparentam i. Jest 
to młodzież ze szkół i  zakładów pracy, 
kob ie ty, tram w ajarze. Zza rogu do la tu
ją  skoczne dźw ięk i o rk ies try  złożonej 
przeważnie z dziwnych instrum entów , 
k ilk u  srebrnych trąbek różnej w ie lkości 
połączonych razem, coś takiego co u nas 
w id u je  się ty lk o  w  cyrku. Na tych o r-

ganach mała ork iestra  stojąca obok g ru 
py ludzi zajętych pracam i rozb ió rko
w ym i w yg ryw a :

Bau auf, bau auf, 
bau auf, bau auf,
Freie Deutsche Jugend bau auf!
F ü r eine besere Z u ku n ft 
rich ten w ir  die Heim at auf!..." *)

Jest. słoneczne, złote południe. Ludność 
berlińska ochotnicza odbudowuje po pra
cy swoje miasto. Skośne prom ienie n i
skiego słońca jaskraw ię  odb ija ją  się w  
błyszczących instrum entach ork iestry . 
Czerwony żagiel transparentu zwisa 
w  bezw ietrznym  upale. Ludzie ubie leni 
ja k  piekarze, kob ie ty  w  spodniach i Z a 
wojach na głow ie ocierają pot z zaczer
w ienionych piegowatych tw arzy. Na czy
stym  niebie zamazanym poziomymi, b la
dym i w 'arstw icam i obłoków, nad dacha
m i B erlina  p łyn ie  warcząc m onotonnie 
czterom otorowy am erykański „C lip p e r“ 
u trzym ujący regularną kom unikację  po
w ie trzną m iędzy zachodnim Berlinem  a 
Trizon ią. Zm ierza w  k ie runku  lo tn iska 
w  Tem pelhofie, ukrytego gdzieś za zie
len ią  Treptow . Powszedni dzień b e r liń 
sk i dobiega końca. Po drodze m ijam y 
jeszcze plac narożny, gdzie wśród zwa
łó w  cegły pracu ją  sprawnie m łodzi męż
czyźni i  kob ie ty  w  zie lonych koszulach 
z epoletam i na ram ieniu. Z a tkn ię ty  
transparent głosi, że tu pracuje przy od
budowie sto licy N iem iec jednostka 
Volkspo litze i. P o licy jna  ork iestra  grzm i 
do taktu .

Odbudowa S talina ilee to nie ty lk o  za
początkowanie odbudowy Berlina , to 
wspaniała akcja propagandowa o nie
zw yk łym  znaczeniu. Hasłem odbudowy 
żyje cały B erlin . S ta lina ilee włącza NRD 
w  problem atykę dem okracji ludowych.
Po S talingradzie, W arszawie i oni prze
chodzą do odbudowy, zaczynają żyć ży
ciem Polski Ludow ej, Czechosłowacji, 
Węgier. To jedna strona zagadnienia. 
D ruga —  to echo na Zachodzie. Tam  
rem ilita ryzac ja , m inow anie mostów, bu
dowa lo tn isk, tu kom fortow e m ieszka
nia  dla robotn ików , zacieranie ostatn ich 
śladów w o jny. Toteż masowy, sponta
niczny udzia ł społeczeństwa w  te j akc ji 
ma ogrom nie m obilizu jące i w ychow aw 
cze znaczenie. Każdy ma książeczkę, y

gdzie w yp isu je  mu się ilość odrobionych 
godzin, następuje prem iowanie, popula
ryzacja w  prasie. Szybko przestał nas, 
warszaw iaków , iry tow ać b rak .maszyn 
i  m echanizacji, a zaczął cieszyć maso
w y  udział ludności. O człowieka prze
cież chodzi, o jego świadomość.

W ieczorem spotykam y się z naszymi 
m ura rzam i jeszcze raz na przy jęc iu  w 
Zentra lrac ie  FDJ. W ita  nas E rich  Ho
necker, M argot Feist i trzystu  m łodych 
ak tyw is tó w  FDJ-otow ców . Dziewczęta 
noszą jeszcze krem ow e spódnice i grana
towe żakiety, fes tiw a low y s tró j delegatów 
niem ieckich. Do n iem ieckie j m łodzieży 
budow lanej przem awia Stasio Szumski, 
nasz m łody m urarz z M D M -u . A tm osfe
ra jest ta lj serdeczna, że człow iek do
praw dy całowałby się z każdym. Po ko
la c ji koncert, chóry młodzieżowe, obok 
pieśni masowych śpiewają u tw o ry  k ia - 
syczne, operowe. W zruszający dopraw 
dy b y ł chór dziecięcy B erlińskiego Ra
dia. Dziecinne g łos ik i śpiewały piosenkę 
„D ie  Spatzen vorn A le x “  o w róblach na 
popu larnym  placu A lexandra , k tóre dz i
w ią  się, ja k  szybko rosną m ury  ber
lińsk ich  kam ienic. Każda stro fka  koń 
czyła się gw izdaniem . A  już  praw dziw ą 
burzę entuzjazm u w yw o ła ła  nasza „K u 
kułeczka“  z Mazowsza w  doskonałym 
n iem ieckim  przekładzie. Kochane w ró 
ble z A leksa!

Do późna w  noc trw a ły  tańce. Roz
hu la liśm y się na dobre. K to  chciał na
prawdę poznać Ericha Honeckera czy 
M argot, m usia ł zobaczyć ich w  tańcu. 
Jeżeli koledzy niem ieccy ska rży li się na 
pokutu jące „sz tyw n iactw o“  wśród pew
nych funkc jonariuszy FDJ, to w  każ
dym  razie w  walce z n im  są już  zdecy
dowanie na dalszym niż m y etapie. M ło
dzież niem iecka um ie się baw ić i  to ba
w ić  zbiorowo. W ystarczy wspomnieć o 
tak ie j „L a u re n c ji“  do k tó re j natychm iast 
po rw a liśm y się pe łn i entuzjazm u i św ie
żej radości. Zapom nieliśm y już doświad
czeń Festiw a lu ! Po kilkudziesięciu  p rzy
siadach przez tydzień nie m ogliśm y 
wejść na schody.

*) B u d u j, b u d u j W o lna  M to d z le ży  N ie m leo , 
(FD J) d la  lepsze j p rzysz ło śc i b u d u je m y  o j
c z y z n ^

c. d. a



l ig a w k i z p ra c y  z lo to w e j
w PGR Szklary Górne

b y (  może nie wiecie, że ze- 
Śpół PGR Szklary Górne nale
ży do przodujących w  okręgu 
legnickim. O podstawach do te
go zaszczytnego miana dużo 
mogłaby powiedzieć młodzież 
tego PGR-u, która w  poważnej 
mierze stanowi załogę gospo
darstw tego zespołu...

W gospodarstwie G ilów p ry 
szczyca uniemożliw iła  te rm ino
wą wywózkę obornika pod 
ziemniaki. Zetempowcy chodzili 
jak struci. Groziło opóźnienie 
akcji... Za zootechnikiem i  we
terynarzem k rok  w  k rok  cho
dzi l i  zetempowcy: tow. Olgo 
Peron — przewodnicząca, Hen- j 
ryk  Kowalsk i i inni. Nie da
wali im  c h w i l i  wytchnienia , by- | 
lehy ty lko  prędzej zapobiegli j 
groźbie pryszczycy.

Po z l ikw idowaniu  groźby ze- j 
tempowcy postanowil i dla ucz- \ 
czcnia Zlotu przyspieszyć wy-  j  
wózkę obornika i sadzenie ziem- | 
niaków. Opóźnienie trzeba było 
icyrównać. Zapał młodzieży do- \ 
datnio w p łyną ł na całą załogę i 
Plan wykonano. Obszar 32 hek-  j 
tarów został przez ośmiu zetem- 
powców upraw iony / i  obsadzo
ny w  przeciągu 12 dni. Przew i
dywano zaś na, te prace 15 dni. |

Olbrzym ią pomocą dla b ry 
gady młodzieżowej by ł dosko
nały sprzęt radziecki. C iągni
ków typu „S ta lin icc“  i  dw urzę
dowych sadzarek SK-2 młodzi 
traktorzyści nie mogą się na- 
chwalić.

%
Zetempoioska brygada t ra k to 

rowa w  Szklarach już trzeci rok  
utrzym uje  w  swym posiadaniu 
przechodni proporczyk Okręgo
wego Zarządu PGR. Fakt ten 
nie dazoał spokoju ambitnej 
brygadzie młodzieżowej z gospo
darstwa Obora.

Dla uczczenia Z lotu obydwie

brygady zobowiązały się zakoń
czyć akcję siewną przed term i-  I 
nem. Decydowała nie ty lko  \ 
szybkość, cle i jakość wykona-  j 
nia z.oOc-uóuzania. W w yn iku  \ 
współzawodnictwa na czoło w y  I 
sunęła się dzielna brygada trak-  
torowa Obory. Dziś, jeśli  spy
tacie o Jana, Sołtysa. Stanisława 
Biernackiego, czy Józefa Lud- 
wickiego, każdy powie: „To ci 
z gospodarstwa Obora. Dzielne 
chłopaki..."

*
Skoro już mowa o gospodar

stwie Obora — trudno nie 
wspomnieć o Kaziku Osiadłym  
i Mietku Andelt.  Do niedawna 
by l i  oni robo tn ikam i sezonowy
m i i pracowali  jako fornale. 
Przyglądał im  się tow. Ant oni 
W itkowski,  członek pa r t i i ,  k tóry  
jest mistrzem kuźni. Widział on. 
że chłopców interesuje jego 
praca, że chcieliby nauczyć się 
fachu.

Po naradzie z Zarządem K o
ła ZM P spróbował i — nie za
w iódł się. Dzielnych  i  zdolnych 
ma dziś pracowników.

Dla uczczenia. Zlotu tow. tow. 
Osiadły i  Andelt zobowiązali się 
skrócić term in remontu maszyn 
do sianokosów. Zobowiązanie 
w ykona l i  już 15 maja. Pięć dni 
przed terminem.

Mą prawo być dumny ze 
swoich uczniów tow. W itkow 
ski. Ma prawo być z nich dum 
na organizacja ZMP.

i?
Henryk  Kowalski, zdobywca 

zaszczytnej odznaki przodowni
ka pracy, gdy ty lko dowiedział 
się z gazet, że w  Warszawie 
fo rm u je  się ochotnicze brygady 
młodzieżowe do budowy m ia 
steczek zlotowych, zaraz z jawił  
się w  Zarządzie Zespołowym 
ZM P u przewodniczącego — 
tow. Wacława Galanka:

— Słuchaj, Wacek. Teraz w  
zespole roboty jest mniej.  A  jn 
w  W arszawie się przydam na 
pewno. No, jak, załatwisz mi 
to?

Galanka porozumiał się z tow. 
Holką (będzie o n im  mowa n i 
żej). Któż godniej może rep re 
zentować naszą organizację i 
zespół w Warszawie?

K o l  Kowalsk i jest już dziś 
w stolicy.

— Ja,k się czujecie kolego 
Heńku, jak  Wam idzie praca? 
Czy miano przodownika, jakie  
zdobyliście to Szklarach u t rz y 
maliście i w  Stolicy? Napisz
cie!

•ł-
Wspomnie liśmy o tow. R o l

ce. Ci. którzy by l i  na K ra jo 
wym  Zjeżdzie A k ty w u  PGR w 
Warszawie, pamiętają go za
pewne.

Jest na jm łodszym w okręgu 
mechanikiem zespołowym. M i 
mo to niejeden dyrekto r zespo
łu w  legnickim wzdycha za
zdrośnie: — Gdybym ja mia ł 
takiego Rolkę, to...

Tak. Jest Szklarom kogo po- 
i zazdrościć. 22-letni chłopak, 
ak tyw ny  zetempowiec, członek 
Egzekutywy Komite tu ' Zespoło
wego PGR, sumienny, zawsze 

I uśmiechnięty i  n iezwykle ruch- 
! l i t r y  — jest przysłowiowym  
j oczkiem w  głowie całego zespo- 
! hi, ulubieńcem  załogi..
I W arsztaty Zespoloiae, k tórymi  
| kieruje tow. Rolka, podjęły dla 
uczczenia Zlotu cenne zobowią- 

\ zania. Oto stała sobie w  szopie 
I stara młockarnia. Wszyscy 
| uznali., że grat ten nie nadaje 
| się do niczego. Najwyżej na 
i złom.

Brygada zetempowska z war-  
i sztatów postanowiła  tchnąć tr

n ią  nowe życie, słowem — w y 
remontować m łockarnię tak, by 
mogła ona pracować niczym no
wa rv nadchodzącej akc j i  i n iw -  
no-omłoto wej.

K iedy wiadomość o tym roze
szła się wśród załogi, w ie lu  po
k iwało ty lko  ze zdumienia gło
wami. Ale n ik t  nie wypow ie
dział słowa powątpiewania. Za
łoga przyzwyczaiła się już, że 
może wierzyć w  swoją zetem- 
powską młodzież.

Trzeba dodać, że zobowiąza
nie 5-osobowej brygady  toto. 
Rolk i da państwu 22.000 zło
tych oszczędności. Członkami 
brygady są.: Wacek Konys,  
Stach Zamelczyk, Kazik i Józef 
Tkaczykowie oraz Józef Maj.

S. W.

Miasto Zlotowe 
i „ Miasteczko 

Zloton e“

Z komsomolskich doświadczeń

KOMSOMOLS Kl E ZADANI A
Często w czasie w o lnym  od 

pracy komsomolec Stefan K r i-  
w oro tow  zbierał w okół siebie 
młodzież, w y jm ow a ł z kieszeni 
gazetę i czyta! m łodym  robot
n ikom  o osiągnięciach ludzi ra 
dzieckich w  pracy, o sytuacji 
m iędzynarodowej. Potem zw y
k le  zaw iązywała się rozmowa.

— Có by było, gdybyście się 
tak  naprawdę w zię li za pracę 
propagatorską? — zapropono
wano pewnęgo razu K riw o ro to - 
w i w Kom itec ie  W LK Z M .

— Nie m yśla łem  dotąd o tym. 
A le  cóż, spróbuję. Nie wiem 
ty lk o  czy dam radę.

Z zapałem w ykonyw a ł Ste
fan to komsom olskie zadanie. 
Często przesiadywał w b ib lio te 
ce. czytał dużo książek z li te 
ra tu ry  pięknej. W ciągu roku 
wygłoszono m łodym  rob o tn i
kom  ponad BO odczytów i w y 
kładów. Stefan stal się dobrym 
propagandystą. W krótce wstą
p ił on w  szeregi P a rtii K om u
nistycznej. Obecnie K riw o ro to w  
pracuje jako m ajster oddziału 
fabrycznego.

Komsom olskie zadania—przy
śpieszają rozwój po lityczny mło 
dzieży

K om ite t Komsomołu. roz
dziela zadania, uw zględnia
jąc zam iłowania i potrzeby kom 
somolców. Komsomolec M ik o 
ła j Izm a jłow  bardzo lu b ił czy
tać książki. Na zebraniu K om i
tetu pow ierzyliśm y mu k ie ro w 
n ic tw o  nad b ib lio teką Książki 
dla te j b ib lio tek i zebrali sami 
komsomolcy. Z w ie lk im  zapa
łem zabrał się M iko ła j do w y
konania tego polecenia. P ro
wadzi on rozm owy z czyte ln i
kam i, poleca im  książki, opo
wiada o nich i o pisarzach. O- 
becnie naszą b ib lio teka liczy 67 
aktyw nych  czyteln ików.

N iezm iernie ważn^ rzeczą jest. 
dawanie zadań komsomolcom 
niedawno przy ję tym  do organ i
zacji. To wciąga ich w życie 
społeczne, w yrab ia  w nich po
czucie odpowiedzialności za po
leconą pracę i sprzyja ich ide
ologicznemu rozw ojow i.

M łode j komsomołce — K ław ie  
Gawriuszenko dawano z począt
ku drobne zadania: zaw iadomić 
o zebraniu, wyw iesić ogłoszenia 
o tym  lu b  o innym  przedsię
wzięciu. Potem  w ybrano ją  na 
stanowisko starosty szkoły po-

F. h i  UH M A
s e k re ta rz  K o m ite tu  W L K Z M  
re m iz y  w ag o n ow e j m. C z ity

lityczne j i wreszcie została w y- 
brana na sekretarza oddziało
wej organizacji komsomolskiej. 
Wszyscy komsomolcy tej orga
nizacji są przodownikam i p ra
cy.

Kom som olcy z m łodzieżowej 
zm iany starszego kon tro le ra wa 
gonów Puzyriewa osiągnęli s tu 
procentowe wysyłanie pocią
gów według rozkładu i skróc i
li czas przeglądu technicznego 
wagonów.

Do pracy społecznej wciąga
my nie ty lk o  komsomolców, 
lecz i m łodzież niezorganizowa- 
ną. W iele dziewcząt i chłopców 
w ykonu jąc zadania kom som ol- 
skiei s tyka jąc się z kom som ol
cami w pracy i św ie tlicy, w i
dzi, że Kom som ol jest aw an
gardą młodzieży. W stępując do 
W L K Z M . stają się oni a k ty w 
nym i jego członkam i. '

K ap ito lina  Sznyriewa praco
wała w oddziale dostawy drze
wa. Nie brała udzia łu w życiu 
społecznym. Po skończonym 
dniu pracy — szła do domu 
Czasami nié w ykonyw a ła  ona 
nawet norm y produkcyjne j.

W iedzieliśm y, że K ap ito lina  
ma ładny głos i dlatego zapro
siliśm y ją, aby wzięła udzia ł w 
kó łku  am atorskim . Potem wraz 
z in nym i zaczęła ona uczęszczać 
do szkoły po litycznej. S topnio
wo pochłonęło ją  życie o rgan i
zacji kom som olskiej. W krótce 
też wniosła do kom ite tu  poda
nie z prośbą o przyjęcie je j do 
Komsomołu. Obecnie K ap ito - 
lin_  jest jednym  z na jbardzie j 
ak tyw nych  członków organiza
c ji. W p ro du kc ji systematycz
nie w ykonu je  i przekracza no r
my.

W ciąganie m łodzieży do a k 
tyw ne j pracy społecznej sprzy
ja w zrostow i organizacji. N a
sza organizacja w k ró tk im  o- 
kresie czasu zwiększyła swe 
szeregi o przeszło 40 członków.

Dać komsom olcowi zadanie— 
to jeszcze nie wszystko. T rze
ba sprawdzać i jego w ykona
nie. K on tro lę  przeprowadza ja 
członkow ie kom ite tu  i kom so
molcy. Ja, jako  sekretarz ko-

m ite tu , żądam od członków ko- i 
m ite tu  systematycznych s p ra - ; 
wozdań z k o n tro li w ykonyw a- | 
nia zadań powierzonych komso i 
molcom. Jeśli k tó ry k o lw ie k  z 
członków W LK Z M  nie w yko 
nuje otrzym anych zadań w na
znaczonym term in ie , m usi się; 
wytłum aczyć na zebraniu ko
m itetu.

Dawanie zadań z uwzględnię- I 
niem potrzeb i zainteresowań 
młodzieży, zaprowadzenie kon 
tro li ich w ykonania, wciąganie 
całej m łodzieży do pracy spo
łecznej — oto w a ru n k i pom yśl
nej pracy każdej podstawowej 
organizacji kom som olskiej.

M łodzież miasta i pow iatu 
i Płońsk w woj. warszawskim  
i przystąp iła do współzawodnic- 
| twa przedzlotowego z w ie lką 
1 ambicją.

Wśród podjętych zobowiązań 
! zwraca uwagę czyn młodzieży 
| koła sportowego Spójni w P łoń
sku, m ów iący o budowie s trze l
nicy sportowej. Podjęte zobo- 

I wiązanie jest realizowane co- 
| dziennie popołudniu. Po za- 
| kończeniu pracy przy budowie 
| strzeln icy nadawane są kom u- 
! n ika ty  za pośrednictwem  m ie j-  
j  scowcgo racjiowężła. Zaw iera- 
; ją one sprawozdania z w ykona- 
i nych prac, podają nazw i- 
j ska przodujących budow ni- 
I czych strzeln icy oraz tych. k tó - 
I rzy swą lekkom yślnością opóź- 
j  niają wykonanie zobowiązań.

Za chw ilę  z radiowęzła do- 
i w iem y się najświeższych w ia - 
| domości z budowy strzeln icy w 
Płońsku.

„H a lo ! Halo! Tu służba 
sprawozdawcza Z lotu M ło 
dych P rzodow ników  — B u 
downiczych Polski Ludow ej—
rozlega się głos z głośnika.—■ 
Nadajem y kom unikat o rea
lizac ji podjętych zobowiązań 
przez koio sportowe Spójni 
w Płońsku.

Wzorem podjętego zobow ią
zania dla wszystkich kól 
sportowych naszego m iasta i 
pow iatu jest zobowiązanie te 
go koła:

1. Do dnia 20 lipca j?r. zdo
być 20 odznśk SPO. co ró w 
na się w ykonan iu  zadań p la
nowych w  200 proc.

2. Zorganizować dwa w ie 
czory dyskusyjne na tematy 
sportowe i społeczno -  p o li
tyczne.

3. Zwerbować 15 nowych 
członków.

4. W yrem ontować i oddać

Iy to i^
do użytku do dn ia 20 iipca 
br. strzelnicę m ałokalibrową, 
znajdującą się na boisku 
sportowym .

Zobowiązanie to przyniesie 
oszczędność dla Skarbu Pań
stwa ponad 6.000 złotych.

Prace wstępne przy rem on
cie strzeln icy już rozpoczęto.
Dotychczas z zadań swych 
w y w ią z a ł. się całkow icie kol.
S tanisław  Ryziński, usuwa
jąc najw iększą przeszkodę w 
budowie — dno betonowego 
schronu. Oprócz niego w yróż
n ili się kol. kol.: Leszek Szy
mański, Jerzy Jarosiński,
Bogdan Czekałło, Zofia  Smo
lińska i Żochowska. Niestety 
oprócz przodowników  pracy 
mamy bum elantów : Jana Fm- 
pelewskiego, M arię Jędrusz. 
czak, Leokadię Sychewiez i 
M arię Czachowską.

Niech ju tro  nie zabraknie 
nikogo na budowie! W zywa- £ « £ £ łv
my wszystkich do podejmo- szaw ie, zwycięzca w olimpiadzie 
Wania zobowiązań i do współ- fizycznej oraz jeden z pierwszych
za wodni ctv. a przcdzlotowogo. m stycznej
Z łopatą, k ilo fem  i zapałem i
do rea lizac ji naszych planów. | Zastaliśm y Andrzeja montu 
Pracą «czcijm y Z lo t M łodych ; j ąceg0 adapter ze starych czę-

Ę ® m o m  Z  M Ą TU R Z¥$r&
mi hum anistycznym i, z k tó ry - i to sukces niespotykany w h isto-
m i zawsze szło m i trudn ie j. 1 r i i  szkoły.
Uczyliśm y się wspólnie. Ja po- j — Swoje zwycięstwa zaw-
magałem Chrustowskiem u i dzięczam przede wszystkim
Owczarskiemu z przedm iotów ; opiece profesorów — m ów i A n - 
ścislych, inn i mnie pomagali: drzej. — Od początku roku 
z h is to rii — Łęgowski, z języ- chodziliśm y z Jędrzejem Szcze
ka polskiego — m ój ryw a l p ińskim  do prof. M acie jewskie- 
o lim p ijs k i—B row k in . W ydaje m i 1 go w ykładow cy fizyk i, gdzie 
się, że przystępując do egza- om aw ia liśm y poszczególne tru d - 
m inów m iałem wszystkie przed. ’ niejsze zagadnienia. W osł s t-  
rnioty sumiennie przygotowane, nim  miesiącu nie by ło  p ra w i* 

Pytam y o wrażenia z m a- dn:a, w  k tó rym  nie spo tka liby
śmy sie chociaż- na chw ilę. To 
samo by ło  z matem atyką. Co
jak iś  czas spotykaliśm y sie *
wykładowcą tego przedm iotu 
prof. Kozickim , k tó ry  k ie row a ł 
naszą pracą. W tym  roku nau
czyłem się naprawdę bardzo

tury.
— M atura  była próbą mych 

sił. Dopiero przed egzaminem 
oceniłem należycie, ja k  'w iele 
dala m i szkoła, czego się w 
przeciągu tych la t nauczyłem. 
W klasach młodszych uczyliś-

P rzodow ników“ i ści. W łaśnie przew ija  jakąś
Budowa strzeln icy sportowej i cewkę do nowego m otorka 

j w Płońsku pozwoli na przepro- Obok na stole leżą narzędzia: 
wadzenie masowych zawodów . m łotek, śrubokręt, obcęgi.
strzeleckich, zdobywanie norm 
na SPO i na upowszechnienie 
tej zbyt mało jeszcze popu lar
nej dyscyp liny sportu w mie-

Wczoraj Andrze j zdał matu-

kończyło. Dopiero przed m atu
rą. po dokonaniu przeglądu ca
łego m ateria łu  wszystko m i się 
ułożyło wyraźnie w  pewną po
wiązaną całość.

A ndrze j opowiadał, jak  osią
gnął sukcesy w  olim piadzie f i 
zycznej i m atematycznej:

— Próbowałem już  swych sił 
i w  zeszłym roku. A le  w tedy 
m i się nie poszczęściło. Nie do-

otw iera się nowy etap życia. 
Zamierza studiować na W y
dziale E lektrycznym  P o litechn i
k i W arszawskiej. Jako zwycięz
ca ma zapewniony wstęp na 
wyższą uczelnię. Chce zostać 
inżynierem . In teresują go po
ciągi elektryczne. K iedy m ie
szkał w roku 1945 w  Radości 
p rzypa tryw a ł się. ja k  pracują

rę. Dziś, po k ilkum iesięcznej, j  ś z e d T e m  na w e t" 'd o ‘ "d ru g ie g o  i  £ ° l e i a r z c -  p c > I u b , ł  i c h  1 i c h  p r a *
stopnia. Zresztą muszę p rzy- 1 
znać, że o w iele m nie j się przy
gotowywałem. W szkole nie by 
ło tak ie j opieki, ja k  w tym  ro-

wytężonej nauce — odpoczywa 
A le Andrzej ma za sobą nie 

scie i powiecie. Zainteresowa- ty lk o  maturę. Jest zarazem 
nie budową strzeln icy jest ba r- ! zwycięzcą ' o lim p iady fizycznej 
dzo duże zarówno wśród m ło- j  oraz jednym  ż 20 fina lis tów  
dzieży, ja k  i wśród starszych | ostatniego etapu o lim p iady ma- 
mieszkańców Płońska. | tematycznej. Odpoczynek jest

Czyn m łodzieży Płońska jest | w ięc naprawdę zasłużony, 
przykładem  dla innych wsi i i Rozm awiam y z Andrzejem  : H tym  roku zabrałem się do 

; m iast w całym  k ra ju , gdzie do : H ildebrandtem  o egzaminach j  pracy wcześniej. Zresztą nse 
te j pory b raku je  strzeln ic spor- m atura lnych. j  *-''lko ja. Spośród uczniów szko-

— O statn io pracowałem w ie - ! >y

Już w tedy postanow ił: ..zo
stanę inżynierem , będę praco
w ał w  ko le jn ic tw ie , będę z t .  
k łada ł nowe lin ie  pociągów 
elektrycznych, a b y  ludzie m ogli

¡T i! z ,̂an‘ Pl'aw ie ty ł-  jeździć prędzej“ . Dziś marzenie
dziecinnych la t zaczyna *ię 
spełniać.

ko na swoje siły.

Nie zrezygnowałem z w a lk i

towych.
A. W IE R ZB A

im. Reytana w  Warszawie
le. Zwłaszcza nad przedm iot»- w olim piadzie matematycznej

i  brało udział trzech mych kole

W ielk i dzień w życiu 
brygady m łodzieżowej

W h a li kasowej Ekspo
zytury  PKO przy ul. T a r
gowe' 65 w W arszawie — 
niecodzienny ruch. Przez 
okno zaglądają ciekaw i 
przechodnie. Patrzą na 
ZM P-owców, w yg ląda ją 
cych dziś jakoś uroczyście..

Na środku ha li kasowej 
w is i duży transparent gło-

s .ącv jakże ważne dla każ
dego zetempowca słowa: 
„Z io t będzie wyrazem 
zwartości naszych szere
gów w walce o wykonanie 
zadań Planu 6-letniego i 
w  w a le" o pokó j!“

Kończą się ostanie przy
gotowania. Za chw ilę  roz
pocznie się uroczyste prze-

Andrze j ma jeszcze jedno m a
rzenie. Chciałby skończyć nau
kę dość wcześnie, aby móc je 
szcze pracować przy budowia 
warszawskiego metra.

L iczym y: za parę dni Andrze j 
gów: Jerzy B row k in  i Janusz kończy siedemnaście la t, bę- 
M arkow sk i z X I  kl. oraz Szlenk dzie m ia ł dwadzieścia dwa lata, 

t  z X  k l. (przerobił on kurs k ła - i  kiedy zostanie Inżynierem . Chy- 
ł  sy jedenastej i przystąp ił do ba zdąży?
t  ; p*róby na rów n i z nam i); w 
t  ' o lim piadzie fizycznej uczestni-

ZM P -ówka  — Maria Płatek wypłaca pieniądze 
in tere santce.

pierwsze)

: . N

Brygada młodzieżowa rozpoczęła pracę.
Fot. PKÓ — St. Grabowska

kazanie Ekspozytury PKO 
— nowoutworzonej b ryga
dzie młodzieżowej.

U tworzenie brygady jest 
jednym  z zobowiązań przed 
zlotowych Koła ZM P przy 
C entra li PKO. Już trzecią 
E kspo zy tu r, PKO w W ar
szawie obsługiwać będzie 
młodzież. Brygada, k tó ra  
za chw ilę  obejm ie prace 
w  Ekspozyturze, składa się 
z 13 pracow ników  — a k ty 
w istów  ZM P i m łodzieży 
niezorganizbwanej. Do b ry  
gady należą na jlepsi pra- 
cowmicy, k tć rzy  w yróżn ili 
się w  dotychczasowej p ra
cy zawodowej i społecz,nej.

życzę Wam — m ów i 
na zakończenie kol. prze

wodnicząca, — aby z W a
szej p laców ki ja k  na jw ię 
cej przodow ników  pracy 
vvzię!o udzia ł w  Z locie“ .

P unktua ln ie  o fł-m ej ha
la karow a zapełnia się in 
teresantam i. B rygada m ło
dzieżowa za jm uje miejsca 
przy okidhkach. W  rękach 
m łod; ch p racow ników  po- 
iaw ia ią  się pierwsze ban
kno ty  wpłacone na ks ią
żeczki oszczędnościowe. U - 
ważnie i spraw nie wpisu ją  
c y fry  pod pozycją w p ła t, 
lub w yp ła t.

Uśm iechnięte twarze 1 
uprzejm a obsługa zachęca- 
ią do korzystan ia z usług 
brygady m łodzieżowej.

S. G.

W te j c h w ili A ndrze j p rzy
gotowuje się dr» wycieczki. Ra-

czyl też mój przyjacie l Jędrzej zem ze swym i ryw a lam i, z cza- 
Szczepiński. T rze j w ym ien ien i : su o lim p iady i jnsiym i. kolega- 
koledzy, uczestnicy o lim p iady I m i wyb iera się pieszo* na ra jd
m atem atycznej za ję li miejsca 
w pierwszej 20. (W k la sy fika 
cjach 2 stopnia bra io  udział 
1.200 uczniów).

W yn ik i czw órk i re jtanow- 
skiej. zaięcie czołowych miejsc,

szlakiem O rlich  Cinia^d.
Szczęśliwe) drog i, Andrze ju ! 

Dalszych sukcesów" w  na^ce i 
w przyszłej pracy .-dla dobra 
Polski Ludowej!

D A R IU S Z  F IK U S

P ro g ra m  I I

R A D I O
na fa l i  567 m

P ro g ra m  dn ia  R.06 15.25 W ia 
dom ości 5.05 6.00 7.00 7.53 12.04 
17.00 21.00 23.30

5.10 A u d . d la  w si 5.20 K o n 
c e rt p o ra n n y  6.10 W szechnica  
ra d io w a  6.30 M u z y k a  7.20 
Tańce  i p ;eśni ra d z ie c k ie , 7.35 
P ;eśni ró ż n y c h  n a ro d ó w  7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y  8.00 U w e r 
tu r y  ope ro w e  8.20 M u z y k a  p o 
ranna  8.55 A u d . d la  k l. I  i I I  
9.20 A ud . d la  k l.  IV  9.40 K o n 
c e rt 10.04 F r. S c h u b e rt — O k 
te t F -d u r  na k la rn e t, fago t, 
róg, d w o je  s k rz y p ie c , a ltó w 
k i .  w io lo n c z e le  i ko n tra ba s  
10.55 ..K u m ia c y “  fra g m . pow . 
H. M a re h w itz y  11.15 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i 11.45 G los m ają- 
k o b ie t^  12.15 W ieś ta ń czy  i 
śp iew a  12.30 A ud . d la  w s i 12.45 
Na sw o jską  n u tę . 13.15 In fo r 
m a c je  i 2.39 M u zyka  p o p u la r
na 13.45 A u d . d la  k l. V  — V I I  
14.10 U tw o ry  na a ltó w k ę  w  
w y k . J. G o rn o w s k ie g o  14.30 
K o n c e rt O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j 
P. R. p. d. A. T a rs k ie g o  15.10 
..H o n o r m ło d y c h “  ode. pow . 
A . P ie rw e n c e w a  15.30 A ud . 
d la  d z ie c i lfi.OO W szechnica

R ad iow a  16.20 Dzierusuk w a r 
szawski 16.35 L is z t: R apsodia 
h iszpańska 16.50 T Y G O D N IK  
M ŁODZTF.Ż Y W A M Z A V -
SK.TFJ 17.05 Pog. s p o rto w a  
17.15 F. M e n rie lso h n : M u z y k a  
do s z tu k i S zeksp ira  ,.Sen no
c y  le tn ie j*  17.40 M ło d e  N ie m  
c y “  — fra g m . k s ią ż k i R. Os- 
m a ńczyka  18.00 K o n c e r t  s o li
s tó w  18,30 W szechnica. "Pad o- 
wa 13.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i 
20.00 K o n c e r t K ra k . O i|r .  P.R 
p. d. J. G e r t l  20.40 „S & d fek  N r 
1092“  — ode. pow . W . M e lc e r
21.30 S łu c h o w is k o  21L3 3 R E 
P O R T A Ż  Z IV  M IĘ D Z Y N A 
R O D O W EG O  T U R N I E tn ; S Z A 
C H O W EG O  W M IĘ D Z Y Z D R O 
J A C H  22.20 M u z y k a  K ? -
b a le w s k i: F ra g m e n ty  z op.
..R odzina  T a ra sa “ ,

P o lsk ie  R ad io  zastrzega rt>-
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ram ie .

T Ô ^ ES -

Tymczasem łobuzy, co najgorsze, 
spod stacji, spostrzegły, że facet na ka
m ieniu — nie w idzi. A obok leży wo
rek m ąki, worek kaszy, kiełbasa i inne 
rzeczy w sam raz dla” widzących, pod- 
krad ły  się i to wszystko zabrały.

O jciec w yda ł już  całą pożyczkę, więc 
poszli do domu z u lik iem .

„Najstarsza siostra, W eronka — p i
sze Szczęsny w pam ię tn iku  — do póź
na w  nocy okłady m i na oczy rob iła  
?. rum ianku , tw arz m ia łem  m okrą od 
tych okładów i od je j łez, nic nie po
mogło. N aza ju trz  w idzia łem  norm aln ie , 
do wieczora, o zmierzchu zaś znowu 
wzrok straciłem . Tak się powtarza ło 
dzień w dzień. W Rzekuciu n ikogo to 
nie zdziw iło, m a ło ro ln i bowiem  choro
w a li nagm innie na ślepego kura , ale 
wśród budow lanych przy stacji, gdy o j
ciec opowiedział, nieszczęście nasze 
w yw oła ło  pewne poruszenie“ .

Inżyn ie r przysła ł znajomego lekarza, 
staruszka. B y ł d ług i, ło m k i i śmieszne 
m ia ł nazw isko; Chrobotek. Powiedział 
to samo:

— Z głodu. Z wycieńczenia.
Jedno ty lk o  dodał n iezrozum iałe sło

wo:
— A w itam inoza.
Żadnych leka rs tw  nie zapisał, po p ro 

stu zostaw ił trochę pieniędzy.

— Niech się dobrze odżywia, stop
niowo samo to przejdzie.

W międzyczasie odbyła się ta — że
by nie powiedzieć złego słowa — ko lau - 
dacja. W ypłacono cieśli kupę forsy — 
aż mu się w g iow ie zakręciło — ponad 
tysiąc zło tych!

Gdyby wtenczas, po wypłacie, cieśla 
poszedł, ja k  zamierzał, do inżyniera w 
spraw ie tego budulca, co na placu zo
stał, bo to można było  w tedy tan io  k u 
pić i  domek postawić — pam ię tn ik  
Szczęsnego w ypad łby zupełnie inaczej 
i n igdy by nie m ia ła  z n im  kłopo tu  ko
m isja zw iązków  zawodowych.

A le  ojciec, m ija ją c  ja tkę , o synu po
m yśla ł: Szczęsnego trza ratować.

K u p i! w o łow iny. Dwa k ilo  k u p ił — 
dla wszystkich. Bo ja kb y  Szczęsny jad ł, 
gdyby W eronka i Kachna, i Waluś pa l
ce przy 1ym z głodu ssali?

Proszę sobie w yobrazić: mięso, k tó 
re w idz ia ło  się w Rzekuciu od w ie lk ie 
go dzwonu i nie ju wszystkich — u B idy 
w  dzień powszedni! I to nie po plaster
ku  ale kaw a łam i, do syta.

— Jedz synu, do w o li. Na zdrowie. 
I  w y sobie nie żałujcie, niech już tam...

Od urodzenia, z m a łym i odsapkami, 
g łodowali. W ypieńczeni bydi okropn ie— 
u kresu sił. Ten rosół ja k  wódka ich 
ściął. Leżeli potem długo na swych

w yrkach, ob lizu jąc tłuste  warg i, z nie
znanym uczuciem pełn i, i  ciepłej, le n i
w ej błogości.

N aza ju trz  ojciec, nie patrząc na We- 
ronkę. pow iedział:

—- A  może byś tak  rw a k i zrobiła? Na 
słonince... I śm ietany weź do tego 
kw artę . Nie można żałować. D októ r 
kazał. Tak się to m arnotraw stw o za
częło — od Szczęsnego, w im ię  Szczę
snego, Rosół, rw a k i, żurek na b ia łe j 
kiełbasie. I  potem ju ż  coraz rozpust
n ie j, aż do kaw y z cukrem . C ukier — 
k to  to w idz ia ł? ! A le  cieśla nie mógł się 
ju ż  powstrzymać. Dzieci mu w oczach 
zdrow ia ły . Ich śmiech zagłuszał w y rzu 
ty  sumienia, że gorącą, sm akow itą parą 
z m isek u la tu je  tan i budulec. I  tak 
pewnie by na ten budulec nie starczy
ło. Zresztą, jest ojcem czy nie może? 
Może m ia ł patrzeć, ja k  mu dzieciaki po- 
ślepną? A  niech tam, Bóg da, znowu 
się zarobi...

A  skoro mieszek na potrzeby domu 
rozsupłał, to tych potrzeb teraz cisnęło 
się a cisnęło!

Spostrzegli nagle , że b ie lizny nie 
m ają — mniejsza o to, n ik t  nie w idzi, 
— ale są strasznie obłachani.

.Wciąż we w szystkim  bolszew ickim  cho 
dzą. Jakoś wreszcie czuć się trzeba. 
Dzieci w ogóle butów  nie mają, a o j
ciec ze Szczęsnym do kościoła na zm ia
nę wychodzą: jednej n iedzie li ojciec te 
bu ty  wkłada, d rug ie j — Szczęsny, aż to 
ludzie zm ia rkow a li i  śm ie ją się — 
wstyd słuchać.

Człow iek syty, człow iek syty i ub ra 
ny — ba, to całkiem  in ny  człowiek.

Po paru tygodniach ojciec nie każ
demu pierwszy się k ła n ia ł, bo b y li ta 

cy, co go uprzedzali czapkując g o r li
wie nowej bekieszy. W  kościele odsu
ną! się od Ostatnich „dz iadów “  i  staną! 
nieco b liże j „ch łopów “  — n iby wobec 
Boga wszyscyśmy rów n i, ale k to  się nie 
szanuje, tego Pan Bóg nie m iłu je . We- 
ronkę w ładnej sukience chłopcy zau
w ażyli — patrzcie, wcale zgrabna 
panna.

A  gdy w racało się do domu, to szwa
g ier przy łączył się do nich, co się n i
gdy nie zdarzało, i  patrząc na nowe 
bu ty  całej rodziny, sam zaczął rozmowę 
o dzierżawie, proponując co trzeci sno
pek.

To wszystko na jm ocnie j chyba od
czuł Waluś.

— N ie chcę być b iedny — powiedział 
raz przy ko lac ji.

I  gdy wszyscy się roześm ieli, on oś
w iadczył z nie dziecięcą powagą 
i mocą:

— Ja pójdę na bogacza.
Jak in n i m ów ią — na m arynarza, na 

doktora, na maszynistę... „Z aw ód“  so
bie obierał. Życie bogacza, pańskie ży
cie — ty lk o  to coś warte . Bo tak ja k  
oni dotychczas dziadow ali — to lepie j 
wcale...

Czuli się ja k  w  marszu po k ró tk im  
postoju. T rzy  miesiące sytości i znów 
z iem niaki niekraszone albo zupka t ro 
chę mąką zatrzepana. O dw ykli. Ciężko 
im  teraz z powrotem  w starą biedę 
wchodzić. Może lep ie j by łoby trzym ać 
te pieniądze na budulec? Nie, stary nie 
żałował. Prze^ięż Szczęsny w yzdrow ia ł, 
cała rodzina przy n im  dobrze się odży
w iała , wzm ocniła; u b ra li się, obuli, no 
i szwagier z ląk ł się tego ich wyglądu, 
bo tacy niezależni — mogą sami zie
m ię upraw iać, toteż czym prędzej pod
sunął im  co trzeci snopek. Dobre i to, 
zawsze trochę własnego chleba bę
dzie... A by ty lk o  do żniw , aby ten 
przednówek przetrzymać.

Robota w praw dzie była, ale podła 
robota. S todoły i  obory s taw ia li rze- 
kuck ie j „szlachcie“ , a ta um iała w yko 
rzystać sytuację. Żeby choć raz tak i 
spłachetka słowa do trzym a ł i w yp ła 
cił, co się należało! Gdzie tam. Zawsze 
żyw ił ich drobnym i zaliczkam i, kapa
n iną i  obiecanka, by po robocie coś 
urwać. Bodaj złotówkę, ale m usiał. Sie
bie nie szanowałby, gdyby nie u rw a ł— 
taka już  by ła  ich ku łacka natura.

Na tym  tle  często w y n ik a ły  awan
tu ry , przez Szczęsnego oczywiście, bo 
ojciec ścierpia łby każdą k rzyw d ę  w  za
daw nionej pokorze, ale syn się rzucał.

Zdarzyło się wreszcie, że jeden na 
c ią ł ich na grubszą sumę.

— Nie należy się wam  i  już — m ó
w i! ubaw iony, ja kb y  im  na nosie d rum - 
kał. — A  chcecie w ięcej, to od tego 
jest sąd.

Na sądy oni pieniędzy nie m ie li i ten 
łobuz, ten B utk iew icz, o tym  wiedział.

— Dobrze — odrzekł w tedy Szczęs
ny — niech i  tak będzie. M y stracim y 
zarobek, ale pan strac i stodołę — pół 
na pół!

— A  czemuż to. kochanie, m ia łbym  
stracić, czemu?

— Bo spalę! M oja praca, niezapła
cona, więc spalę!

B u tk iew icz w tedy w  k rz y k  i do są
siadów, na św iadków, że Szczęsny 
ogniem mu grozi, żeby w  razie czego 
poświadczyli. I tu  wszyscy na Szczęs
nego, że podpalacz, że bolszewik, ta 
kiem u lep ie j od razu ręce, nogi poprzs- 
trącać...

Ledw o od n ich uszli. Gdy przecho
d z ili przez podwórze. Szczęsny wciąż 
jeszcze wzburzony, głośno ojcu tłum a
czył. wym achu jąc ręką. że z ta k im i 
d ran iam i inaczej nie można, i  B ry łek , 
w idocznie tym  podniecony, skoczył na 
niego, łapiąc z ty łu  za łydkę. Tak d łu 
go psiaka na drucie dręczono, że w  
końcu zeżlił się do cna i warcząc, na 
w szystkich k rw a w ym  ślepiem łypał.

(c. d. n.)
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1200 UCZESTNIKÓW HERZE UDZIAŁ
w V 0gó nopoiskicfi Zawodach Sportowo-strzeleckich PO SP

EeHord Polski w rzucin granatom w drugim dniu mfslrznstw
S Z C Z E C IN , w Szczecin ie , na p la 

cu  F e liksa  D z ie rż y ń s k ie g o  o d b y ło  
eię u ro c z y s te  o tw a rc ie  V O g ó ln o 
p o ls k ic h  Z a w o d ó w  S p o rto w o - 
S trz e le c k ic h  o m is trz o s tw o  PO 
„S łu ż b a  P o lsce " na. ro k  1932. Do 
1200 u c z e s tn ik ó w  i uczestn iczek 
m is trz o s tw  p rz e m ó w ił p rz e d s ta w i
c ie l K o m e n d y  G łó w n e j PO ,,S łu ż 
ba  P o lsce " p łk . Z ie m in s k ł,  k tó ry  
m . in . p o w ie d z ia ł:

„T e g o ro c z n e  m is trz o s tw a  s p o r
to w o -s trz e le c k ie  SP są p rz e g lą 
dem  naszego do tychczasow ego  do
ro b k u  w  d z ie d z in ie  w y c h o w a n ia  
fiz y c z n e g o  i w y s z k o le n ia  s trz e le c 
k ie g o . N a jle p s i Junacy i  ju n a e z k i 
h u fc ó w  z fa b ry k  i w s i w a lczyć  
będą  o n a jlepsze  w y n ik i  i p ra w o  
uczes tn icze n ia  w Z io n ę  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w . W y n ik i zaw odów  
będą  ś w ia d czyć  o w aszych  p rz y 
g o to w a n ia c h  do p ra c y  i  o b ro n y “ .

J u n a c y  p rz y ję l i  p rz e m ó w ie n ie  
p łk -a  Z ie m iń s k ie g o  rz ę s is ty m i bra 
w a m i i o k rz y k a m i na cześć ca łe j 
w a lc z ą c e j o p o k ó j i b u d u ją c e j so
c ja lis ty c z n ą  P o lskę  m ło d z ie ż y , na 
cześć w ie lk ic h  p rz y ja c ió ł  m ło 
d z ie ży  p o ls k ie j — P re zyde n ta  
B ie ru ta  i  G e n e ra liss im u sa  S ta lin a .

W p ie rw s z y m  d n iu  zaw odów  
s p o r to w o -s trz e le c k ic h  o d b y ły  się 
b ie g i na 60 m d la  ju n a c z e k  i 100 
m  d la  ju n a k ó w  o raz  p ie rw sze  
k o n k u re n c je  s trz e le c k ie .

W b iegu  na 60 m s ta r to w a ły  54 
z a w o d n ic z k i. N a jle p sze  w y n ik i  u- 
z y s k a ły : E łach u sze w ska  (G dańsk).

W ita ró w n a  (Z ie lo n a  G ó ra ) 8.5 pkt,. 
W b iegu na 100 m z w y c ię ż y ł D rze 
w ie c k i (P oznań) 11.7..

W k o n k u re n c ja c h  s trz e le c k ic h  
na jle psze  w y n ik i  u z y s k a li:  z k o k s  
na 50 m S ło m im k a  (W arszaw a) — 
157 p k t. na 300 m o ż liw y c h  oraz 
L u b a ń ska  (W arszaw a) — 152 p k t.. 

*\v s trz e la n iu  d o k ła d n y m  Z kb  na 
00 nr S k rz y p e k  (O pole) — 75 p k f 

na 100 m o ż liw y c h , w s trz e la n iu  z 
k b k s  na 50 m ju n a k ó w  — A rg o s iń - 
sk i (O po le) 201/300 p k t. W s trz e 
la n iu  d o k ła d n y m  z k b  na 100 m 
M a czka  (Rzeszów) 204/300 p k t. W 
s trz e la n iu  d o k ła d n y m  z k b  na 300 
m ju n a k  T o m n ic k i (K ie lc e ) 188/300 
p k t.

D ob re  w y n ik i  uzyskan o  w  s trz e 
la n iu  z p is to le tu  , . t t "  na 25 m. 
P ie rw sze  m ie jsce  z a ja ł K ru s z e ln ic -  
k i (C e n tru m  W ys z k o le n ia  SP) 
166/200 p k t.

dłr
W d ru g im  d n iu  za w o d ó w  s p o r

to w o -s trz e le c k ic h  PO SP w 
rz u c ie  g ra n a te m  w  k o n k u re n c ji  
k o b ie t S e rk łs  z h u fc a  fa b ry c z n e 
go w  N o w e j S o li i. w o j.  z ie lo n o 
g ó rsk ie g o  u s ta n o w iła  re k o rd  P o l
sk i z w y n ik ie m  41.42 m . D ru g ie  
m ie jsce  za ję ła  Z ie liń s k a  (B y d 
goszcz) — 37.28 m.
W rz u c ie  g ra n a te m  w  k o n k u 

re n c ji  m ężczyzn  I m ie jsce  z d o b y ł 
P anek (Rzeszów) 64.21 m , 2) C ha 
in  p iń s k i (B ydgoszcz) 61,40 m.

W s trz e la n iu  z p is to le tu  na d ys t. 
25 m  bardzo  d o b ry  w y n ik  o s ią 

gnę ła  L e w a n d o w s k a  (G dańsk) —  
159 p k t.  na 200 m o ż liw y c h .

W  s trz e la n iu  d o k ła d n y m  z K B  
na ino m  d la  Ju n a k ó w  n a jle p s z y  
w y n ik  o s ią g n ą ł K o w a ls k i z w o j.  
o po ls k ie g o  — 217 p k t. na 300 m o ż
liw y c h

Nn, mistrzostwach ka jakowych W ielkopolsk i m is trzyn i Po l
ski Urszula Szatkowska (Ko le ja rz)  zajęła pierwsze miejsce 
w  biegach jedynek wyścigowych seniorek na dystansie 500 

m etrów , uzyskując czas 2:40,3. CAF

Wrzesiński zwycięzca il etapu Wyścigu 
dokoła Warmii i Mazur

P o n ad  5 tys. m ie szka ń có w  D z ia ł 
dow a se rdeczn ie  żegna ło  k o la rz y  
u c z e s tn ik ó w  w y ś c ig u  doK oła 
W a rm ii i  M a zu r. D ru g i e tap  D z ia ł-  { 
dow o  — O stróda  d łu g o śc i 135 km  j 
u k o ń c z y ło  83 z a w o d n ik ó w . Na e- j 
tą p ie  ty m  te m p o  n a d a w a li cz łon - la k ie m  (C W K S ) i K la b lń s k im  
k o w le  k a d ry  n a ro d o w e j. Po 50 m i-  j ,,G w a rd ia "  (Jv aj  w  czasie 4:02,57), 
n u ta c h  ja z d y  p ró b u ją  u c ie c z k i < 4) W ó jc ik , 5) D rą ź k o w s k i, 6) 
K a p ia k  i K ró la k , ja d ą c  s a m o tn ic  C hw ien d a cz  — w szyscy  w  je d n a - 
aż do  B ro d n ic y . i k o w y m  czasie 4:02.58. R ew e lac ja

j w y ś c ig u  P ija n o w s k i p r z y b y ł na 
Za B ro d n ic a  p róba  u c ie c z k i w -  , ^  7. m y  w C7a- , e

s ta je  z lik w id o w a n a  przez g rup ę  - Po d w ó ch  e tapach p rz o d o w n l-
S k łada jącą  się z 8 k o la rz y  z m ło - i k ie m  w y ś c ig u  je s t W ó jc ik .

d y m  P ija n o w s k im  z ,,W łó k n ia rz a "
na czele.

Cze łó w k a  u trz y m u ją c  ró w n e  tern 
po w pada  do O s tró d y . Na m ecie 
p ie rw s z y  je s t W rze s iń sk i (K o le 
ja rz ) w  czasie 4:02.56 p rzed  K ró -

Węgry H- 1'iilska B
3:0

B U D A P E S Z T . R oze g ra ny  w  B u 
dapeszcie  15 bm . m ię d z y p a ń s tw o 
w y  m ecz d ru g ic h  p iłk a rs k ic h  re 
p re z e n ta c ji P o ls k i i W ę g ie r za
k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  W ę g ró w  
3:0 (0:0).

N a jle p s z y m  g racze m  w  d ru ż y 
n ie  p o ls k ie j b y ł b ra m k a rz  S te fa - 
n ls z y n , k tó r y  w  p ię k n y m  s ty lu  o - 
b ro n l ł  w ie le  n ie b e z p ie c z n y c h  
s trz a łó w . T ró jk a  o b ro ń c ó w  w y p a 
d ła  ró w n ie ż  d o b rze . S zczegó ln ie  
B a r ty la ,  k tó r y  dob rze  p iln o w a ł 
n iebe zp ie czne g o  B a b o lc s a y ‘a.

Polska gra z Francją 
w eliminacjach 

przedolimpijskich
16 bm . o d b y ło  się w  H e ls in k a c h  

lo so w a n ie  o lim p ijs k ie g o  tu r n ie ju  
p i łk i  n o ż n e j, do k tó re g o  zg ło s iło  
się  27 p ań s tw .

P rze d  w ła ś c iw y m  tu rn ie je m  o d 
będą się s p o tka n ia  e lim in a c y jn e , 
k tó re  w y ło n ią  11 p ań s tw . P onad 
to  r,o tu rn ie ju  o lim p ijs k ie g o  za
k w a l i f ik o w a ły  się bez w a lk i  A n 
ty le  H o le n d e rs k ie , N ie m c y  Z a ch ., 
T u rc ja  o raz S zw ec ja  ja k o  m is trz  
o l im p ijs k i  l  F in la n d ia  ja k o  gospo
darz . W  ten  sposób 16 p ań s tw  s ta - - 
n ie  do tu r n ie ju  o lim p ijs k ie g o .

W g rach  e lim in a c y jn y c h  w y lo 
sow ano n a s tę p u ją c e  s p o tk a n ia : 
H o la n d ia  — B ra z y lia , U S A  — W ło 
ch y , E g ip t — C h ile , B u łg a r ia  — 
ZSR R , Ju g o s ła w ia  — In d ie , N o r 
w eg ia  — M e k s y k , D a n ia  — G re 
c ja , R u m u n ia  — W ę g ry . L u x e m 
b u rg  —- W . B ry ta n ia , A u s tr ia  — 
Saara, P o lska  — F ra n c ja .

Przeszło 10 tys. robotników na wiecu w S l Etionao
domagało s ię  uwolnienia J a c q u e s  Duclos

W całej Francji trw ają nadal manifestacje, wiece I strajki na znak protestu przeciwko 
bezprawnemu uwięzieniu Jacques Duclos, Andre Stila i innych patriotów francuskich, na znak 
protestu przeciwko okupacji Francji przez Amerykanów oraz faszystowskiej polityce rządu 
Pinaya.
W St. E tienne odbyt się wlec 

z udziałem przeszło 10 tys. ro
botn ików . Uczestnicy wiecu u- 
c h w a lili rezolucję, w  k tó re j do
m agają się natychmiastowego 
uw oln ien ia  Duclos, S tila  i in 
nych uw ięzionych pa trio tów

śei list, w którym m. in. czyta
my:

Już od 15 dn i zna jdu je  się w 
w ięzieniu Jacques Duclos. Nie 
podano dotychczas żadnego fa k 
tu, nie okazano żadnego doku
mentu, k tó ry  by mógł um oty- 

Podobną rezolucję uchwalono | wować ten bezprzykładny za- 
na w ie lk im  wiecu w  mieście La : mach na n ie tyka lność poselską. 
Rochelle. ; Rzeczą niesłychanie poważną.

Dzienn ik „H u m an ité " donosi. I nie ma jącą precedensu od czn- 
że żołnierze bazy lo tn icze j w  j su w yzw olenia F ra n c ji jest 
S id i-A hm ed w  Tunis ie  uchwa-1 fak t, że gmach oskarżenia o- s t ila  
l i i i  rezolucję, w  k tó re j s tw ie r- j pa rty  został nie ty lk o  na k ła m - 
dzają, że so lidaryzu ją się z roz-1 liw e j kam pan ii prasy i  radia, 
w ija.jącą się we F ranc ji akcją ; lecz również na o fic ja lnych  
protestacyjną przeciwko przy- j k ła m liw ych  oświadczeniach

k tó rych  nie w y p a r li się jeszcze 
ich autorzy.

pańskim  stanowiskiem , a któ re  
zagrażają c iężk im i konsekwen
cjam i, bezpieczeństwu obyw a
te li i bezpieczeństwu F ranc ji.

L is t podpisali adwokaci: V il-  
lard, Nordmann, Vienney, M a- 

| tarasse, Ferrucci, Bruguier i  Le 
■ dermann.

„ L ‘H um an ite " donosi, że a- 
dwokaei Jacques Duclos i A n 
dre S tila  zażądali na tychm ia
stowego zw oln ien ia  Duclos i

Usłużna wobec generała-dżum y Ridgwaya 
policja wioska zmasuje z murów 

napisy „Niech żyją Włochy!“
Pod osłoną policji przybył Ridgway do Rzymn

byciu do F ranc ji kata narodu 
koreańskiego, generała w o jny  
bakterio log icznej R idgwaya. o- 
raz pro testu ją  przeciwko bez
prawnem u aresztowaniu Jac
ques Duclos i innych pa trio tów  
francuskich.

Jak donosi „L ‘Humanlte", o-
brońcy Jacques Duclos skiero
w ali do ministra sprawiedliwo-

Zmuszeni jesteśmy stw ierdzić, 
że po up ływ ie  15 dn i nie uznał 
pan jeszcze za konieczne w y 
cofać oświadczeń, k tó re  — ja k  
panu wiadom o — pozostają w 
ca łkow ite j sprzeczności z is to t
nym  stanem rzeczy. P rotestu je
m y uroczyście przeciwko roz
pętaniu kam pan ii k łam stw , któ 
rym  nadał pan wagę związaną z

*
W  A u s tr ii trw a  wśród mas 

pracujących ruch protestacyjny 
przeciwko bezprawnemu aresz
tow aniu sekretarza Francuskie j 
P a rtii Kom unistycznej — Jac
ques Ducios.

M iędzy in nym i k ie row n ic tw o  
w iedeńskie j organizacji „W o l
nej Młodzież.y A u s tria ck ie j“ , w 
im ien iu  tysięcy chłopców i 
dziewcząt sto licy A us trii, u- 
chw a liło  energiczny protest 
przeciwko aresztowaniu Duclos 
oraz innych francuskich pa trio 
tów  i obrońców pokoju.

W Niemczech zuch. wzmagają się protesty przeciwko „układowi ogólnemu1

Mieszkańcy Duisburga przysięgają walczyć 
n Iraklal pokojowy i zjednoczenie Niemiec

Agencja ADN donosi, że w Niemczech zachodnich w dal
szym ciągu rozszerza się ruch protestu przeciwko separaty
stycznemu „układowi ogólnemu", który rząd boński pragnie obec
nie zalegalizować drogą ratyfikacji w parlamencie.

Z Międzynarodowego 
TURNIEJU SZACHOWEGO 
w Międzyzdrojach
w v i  ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o 

w ego  tu r n ie ju  szachow ego w  M ię 
d z y z d ro ja c h  u zy s k a n o  n a s tę p u ją 
ce w y n ik i :  B a ia n e l (R u m u n ia ) 
z w y c ię ż y ł G a w lik o w s k ie g o , L l t -  
m a n o w ic s  z re m is o w a ł z T a rn o w 
s k im , M ile v  (B u łg a r ia )  w y g ra ł z 
Szabo (R u m u n ia ), S z lly  (W ę g ry ) 
z w y c ię ż y ł S zap ie la , B o b oco w  (B u ł
g a ria ) p rz e g ra ł z G ry n fe ld e m , A r -  
ta rn o w s k i p rz e g ra ł z K o c h e m  
(N R D ), P y t la k o w s k l z re m is o w a ł 
z P la te re m . P a r t ie  Ś liw a —B a k o - 
n y i (W ę g ry ) o raz  M a k a rc z y k  — 
K u h b a r t  (N R D ) z o s ta ły  od łożone .

W d o g ry w k a c h  z p o p rz e d n ie j 
ru n d y  T a rn o w s k i w y g ra ł z Sza
bo (R u m u n ia ), a A r la m o w s k l 
p rz e g ra ł z B a la n e le m  (R u m u n ia ).

W  tu r n ie ju  p ro w a d z i B a ia n e l 
4.5 p k t. ,  p rze d  Ś liw ą  1 T a rn o w 
s k im  — p o  4 p k t.

W Bochum (W estfalia) odbył 
się w ie lo tysięczny wiec ludności, 
na k tó rym  uchwalono rezolucję, 
potępiającą po litykę  Adenauera. 
Rezolucja stw ierdza m. in .: M ie 
szkańcy Bochum oświadczają u- 
roczyście, że Adenaucr działał 
wbrew woli narodu, i że podpis 
Adenauera pod „układem ogól
nym“ nie posiada dla uczciwych 
Niemców żadnego znaczenia.

Grupa w yb itnych  obyw ate li 
Kolonii, należących do różnych 
p a r ti i po litycznych i  o rgan izacji 
rpołecznych, wystosowała do 
wszystkich m ieszkańców miasta 
apel, aby jednoczyli się w  w a l
ce przeciwko separatystycznemu 
„u k ła d o w i ogólnem u" i o spra
w ie d liw y  tra k ta t pokojowy z 
N iem cam i. K ilk a  tysięcy miesz
kańców Duisburgu złożyło na 
w iecu uroczystą przysięgę, iż 
walczyć będą o tra k ta t pokojo
w y i o zjednoczenie Niemiec, 
przeciw staw ia jąc się równocze
śnie zaw arciu  „uk ład u  ogólne
go".

Na w ie lk im  wiecu w  Norym
berdze, zwołanym  przez organ i
zacje kupieckie, -uchwalona zo- \ 
stała rezolucja, wzywająca całą j 
ludność N iem iec do wspólnej w al j 
k i przeciwko m ilita rys tyczne j 
po lityce Adenauera upraw iane j: 
na rozkaz im peria lis tów  am ery
kańskich. W Obcrnburgu koło; 
Frankfurtu n/Menem, uczestni-j 
cy pow ia tow ej kon fe renc ji par
t i i  socjaldem okratycznej (SPD) 
u ch w a lili rezolucję, potępiającą; 
haniebny układ, podpisany przez ! 
Adenauera w Bonn i przekszta ł
cający m łodzież niem iecką w 
mięso arm atn ie  dla m ilita rys tó w  
am erykańskich.

Agencja ADN donosi z Bonn-
Podczas ostatn ich spotkań 

Adenauera z przedstaw icie lam i 
koa lic ji rządowej. pn!itvov stron-

kwestię, czy nie będzie rzeczą 
celową odroczyć ja k  na jbardzie j 
ra ty fika c ję  przez parlam ent boń
ski wojennego „uk ładu  ogólne
go" i um ów dodatkowych oraz 
układu paryskiego o utworzeniu 
„a rm ii europe jsk ie j". Ich zda
niem, byłoby pożądanym, by 
rząd boński znalazł na jp ie rw  
środki usunięcia lub osłabienia 
opozycji, ażeby ra ty fika c ja  mo
gła odbyć się w  bardziej sprzy
ja jących warunkach, niż obec
nie.

Adenauer odrzucił jednak tę 
propozycję. Powołał się on na 
okoliczność, że Acheson prosił go 
o ja k  na jrych le jszą ra ty fikac ję  
umów podpisanych w  maju. 
Zdaniem Adenauera, ta prośba 
Achcsona pozostaje w  zw iązku 
z toczącą się w Stanach Z jed
noczonych kam panią przed w y 
boram i prezydenta.

Adenauer zażądał od p o lity 
ków ko a lic ji rządowej, aby nie

ty lk o  nie przeszkadzali ja k  naj 
rychle jsze j ra ty f ik a c ji wojenne 
go „uk ład u  ogólnego", lecz do
pomogli do usunięcia wszelkich 
przeszkód, staw ianych przez o- 
pozycję.

★
Prasa angielska szeroko ko

m entu je oświadczenie bońskiego
m in is tra  Blanka, że odrodzony 
W ehrm acht zachodnio - niem iec
k i ma liczyć pól m iliona ludzi. 
Dziennik „Daily Worker" pod
kreśla, że Blank obiecał u tw o
rzyć za 4 miesiące „rdzeń“ a r
m ii zachodnio - n iem ieckie j, l i 
czącej pół m iliona  ludzi i roz
począć werbowanie żołnierzy z 
końcem bież. roku.

Na czele nowego W ehrm achtu 
stanąć m ają by li generałowie 
h itlerow scy. Władze bońskie 
w yda ły  już mapy wojskowe... 
N iem ieckie j R epub lik i Demo
kratyczne j dla nowej a rm ii za
chodnio - n iem ieckie j. Jedno
cześnie wzm ogły się prowokacje 
am erykańskie i zachodnio - nie
m ieckie nad granicą NRD, co 
ma na celu w yw ołan ie  atmosfe
ry  ja k  największego napięcia.

n ic tw  rządowych poruszyli znów
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Jak imperialiści przekształcają Triznnię w bazę agresji (1)

Od zamaskowanych organizacji wojskowych 
do wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu

Agencja francuska AFP do
niosła niedawno: „W  środę, 28 
maja odbędą się w  okolicach 
Bonn manewry niemieckich od
działów zbro jnych. Formacje 
służby granicznej wspierać bę
dą podczas m anewrów zmotory
zowane oddziały po licyjne i p io 
nierskie".

Gazeta „N uernberger Nach
rich te n “  zamieściła zdjęcia z 
tych m anew rów  Czołgi, żołn ie
rze na wozach pancernych — 
typow y obrazek z ćwiczeń w o j
skowych.

A v tęc już nazajutrz po pod
pisaniu w Paryżu układu o tzw. 
„europejskiej wspólnocie obron
nej" i 3 dni po podpisaniu wo
jennego „układu ogólnego" z 
mroków amerykańskiej Trizo- 
n wyłoniły się od razu gotowe 
hitlerowskie formacje wojsko
we.

Powyższy fa k t jeszcze raz 
zdemaskował oszustów im peria 
lis tycznych. Pod oszukańczą na 
zwą „oddzia łów  po licy jn ych " i 
„służby gran iczne j" im p e r ia li
ści am erykańscy tw o rz y li w  T r i'

Siedem la t po trzebow ali Im 
peria liści, by móc częściowo 
u jaw n ić  przed św iatem  swe za
m ia ry odbudowy a rm ii h it le 
row skie j. Ale i teraz nie mają 
odwagi przyznać się do tego w  
pełni, że starają się przekształ
cić Niemcy zachodnie w bazę 
wypadową przeciwko ZSRR i 
krajom demokracji ludowej i że 
nowy agresywny Wehrmacht 
stanowić ma główny trzon wojsk 
atlantyckich. P raw dy jednak 
nie da się tak ła tw o  u k ryć  — 
fa k ty  dem askują zam iary im pe
ria lis tów .

N atychm iast po zwycięstw ie 
A rm ii Radzieckiej nad h it le 
rowską bestią, a nawet znacznie 
wcześniej, to znaczy jeszcze w 
okresie w o jny, m onopoliści ame
rykańscy i angielscy, opanowa
n i ślepą nienaw iścią do K ra ju  
Zwycięskiego Socjalizm u, nie 
chcie li zrezygnować ze swych 
dawnych planów  opanowania 
Zw iązku Radzieckiego i  użycia 
w tym  celu żołdaków z h itle 
rowskiego W ehrm achtu. Nawet 
i wówczas, gdy narody świata

zon ii oddziały kadrow e dla przy- j  k rw a w iły  w  walce przeciwko 
szłej, agresywnej zachodnio- j  h itle ro w sk im  barbarzyńcom , 
n iem ieckie j a rm ii na jem ników  j  am erykańscy im peria liśc i pak- 
Teraz starają się zalegalizować i to w a li z ich w ys łann ikam i 
rozpoczętą już dawno re m ili-  i Chodziło wówczas o ura tow a - 
ta rvzacje T rizo n ii W ojenny
„układ ogólny" i układ o odbu
dowie Wehrmachtu w ramach 
armii europejskiej oznacza za
mknięcie okresu zamaskowanej 
^ m ilitaryzacji i przejście do 
f  zzy otwartych, przyśpieszonych 
przygotowań wojennych. I  to 
jes t now y m oment w obecne! 
sy tuac ji, k tó rem u jednocześnie 
towarzyszy s ilny  wzrost i za
ostrzenie się w a lk i narodowe: 
w  Niemczech zachodnich i w 
innych  państwach kap ita lis tycz
nych, przeciwko niebezpieczeń
s tw u nowej w o jny.

nie choćby części a rm ii h it le 
row skie j, by móc ją  następnie 
rzucić przeciwko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. Szybki, zwycię
ski marsz Arm ii Radzieckiej 
uniemożliwił urzeczywistnienie 
tych planów.

Po bezwzględnej k a p itu la c ji 
h itle ryzm u imperialiści rozpo
częli natychmiast '„konserwowa
nie" różnych formacji W ehr
machtu. R ob ili to w  ściśle okre
ślonym celu.

Oto, co pisał w ie lk i dziennik 
m onopolistów am erykańskich 
„N ew  Y o rk  T im es“ : „bez n ie

mieckich d y w iz j i  ilość oddzia
łów na Zachodzie (Europy — 
red.) byłaby nie wystarczająca", 
a deputowany z ram ien ia  ame
rykańsk ie j p a r ti i dem okra tycz
nej, Robert Poage, ob licza ł na 
zimno: „Żo łn ierzom n iem ieckim  
można by płacić ty lko  drobną 
część tego, co wynosi żołd wo jsk  
am erykańskich“ .*)

Zaraz po w o jn ie  im p eria liśc i 
u tw o rz y li w  Niemczech zachod
nich tzw. „oddz ia ły  pracy i od
dzia ły  pomocnicze“ , do k tórych 
w c ie lili by łych  żołn ierzy W ehr
machtu. O ddzia ły te podporząd
kowane zostały komendzie 
am erykańskie j, ang ie lsk ie j i  
francuskie j.

Jeden z b. żołn ierzy „oddzia
łów  pracy“ , Joachim  Wenzel, 
opisał w  czasopiśmie „W e lt-  
buehne“ , z m aja -1947 r. ja k  to 
im peria liśc i angielscy, w łaśnie 
w  okresie zaw ierania układu 
poczdamskiego ju ż  ła m a li jego 
postanowienia, zm ierzające do 
zabezpieczenia pokoju. Wenzel 
opowiada: „Część oddziałów,
które powstały  z rozbrojonych  
jednostek byłego Wehrmachtu, 
została zorganizowana w  roku  
1945 w  Belgii, F ranc j i  i  No rwe
gii. Np. w  Brukse li Ang l icy  
u tw o rzy l i  w  obozie dla jeńców  
niemieckich POW-Camp 2218 
nową jednostkę oznaczoną na
zwą 335 Germ. Car. Coy".

Do tego oddziału wcie lono 
również WTenzla. Kom panią do
w odził h itle ro w s k i kap itan  
Voigtlaender i h itle ro w sk i po
ruczn ik  Vonho ldt. Panow ały 
tam stosunki przypom inające 
atm osferę starego W ehrm achtu. 
Jeśli by ty  jak ieś różnice, to t y l 
ko pozorne. M un du ry  na jem n i
ków  m ia ły  bowiem  k ró j ang ie l
ski, a bu ty  b y ły  am erykańskie. 
W  pierwszych la tach pow o jen
nych okupantom  udało się roz

szerzyć k a d ry  na jem ników . O l
brzym ich  rozm iarów  bezrobo
cie i  głód, panu jący w  N iem 
czech zachodnich, pokutu jąca 
jeszcze ideolog ia faszystowska 
u ła tw ia ła  im  to zadanie.

W  ciągu 5 la t okupac ji im pe
r ia liś c i zorgan izow ali w  T rizo 
n ii p raw ie  pó łm ilionow ą arm ię 
na jem ników . Deklaracja m in i
strów spraw zagranicznych, 
ZSRR 1 NRD 1 państw demo
kracji ludowej uchwalona w 
Pradze 21 października 1950 r„ 
opierając się na źródłowych da
nych, określiła stan liczebny 
różnych oddziałów zachodnio- 
niemieckich na około 450 tysięcy 
najemników. Jeszcze w  1950 r., 
gdy agresorzy am erykańscy sta
ra l i  się spotęgować gorączkę 
wojenną, ich sługusi z Bonn roz
poczęli tw o rzyć  fo rm acje  w o j-  
skow o-po licy jne , nazwane „p o 
lic ją  rezerwow ą“  i  „strażą g ra
niczną“ .**)

N a jem n icy n iem ieccy na żoł
dzie okupantów  zachodnich nie 
spe łn ili nadziei swych dowód
ców. Ucieczki z tych oddziałów 
p rz y ję ły  w ie lk ie  rozm iary. W a l
ka m łodzieży przeciw ko im pe
ria lis to m  ob ję ła  także szeregi 
„oddzia łów  p racy“  i  „oddzia łów  
pom ocniczych“ .

Bo za dolary tylko judasze 
sprzedają swą ojczyznę, a pałką 
nie zapędzi się młodzieży do 
okopów, by ginęła w Imię inte
resów generała-zarazy R id 
gwaya I jego mocodawców. I  to 
spędza podżegaczom sen z oczu.

A. M IC H A L S K I

W  poniedziałek, w  dniu 16 hm., 
p rzyby ł do Rzymu oprawca na
rodu koreańskiego, generał - 
dżuma Ridgway.

Rząd de Gasperiego w  s tra 
chu przed narodem w yda ie  je 
den zakaz po d rug im : zakaza
no masowego wiecu obrońców 
pokoju na placu Santi Apostoli, 
zakazano kon fe renc ji pa rtyzan
tów. W  sto licy Wioch panuje 
już  od paru dn i p raw dz iw y stan 
oblężenia. Żandarm i i wzm o
cnione oddzia ły p o lic ji za ję li 
g łówne place centra lne i  ulice. 
Po mieście jeż.dżą samochody 
po licyjne . A tm osfera przemocy 
i gw a łtu  przypom ina czasy fa 
szystowskiego reżim u M ussoli- 
niego. Setki po lic jan tów  ściera
ją z m urów  domów napisy: 
„Precz z generałem -dżum ą!“ , 
„N ie  chcemy obcych generałów 
w  naszym dom u!“ , „Zaprzestać 
w o jny  bakte rio log iczne j!“ . V/ 
swej służalczości wobec genera- 
ła -m orde rcy po lic ja  w ioska do
szła do tego, że zamazuje na
wet hasła: „N iech żyją W ło
chy !“ . Jednakże jest to S y z y fo 
wa praca — napisy po jaw ia ją  
się na nowo.

Agencja Reutera tak  opisuje 
przybycie do Rzymu gen. R idg
waya: Lo tn isko C iam pino oto

czone było  oddzia łam i p o lic ji i  
wojska, wyposażonym i w  poto
we stacje nadawcze. Droga od 
lo tn iska do m iasta obstawiona 
była  tysiącam i po lic jan tów , u - 
zbro jonych m. in. w  bom by z 
gazami łzaw iącym i. A.uto, k tó 
rym  jecha ł R idgw ay w  otocze
n iu  m otocyk li i  samochodów 
po licy jnych , om inęło główne u - 
lice Rzymu i przem knęło bocz
nym i, w ąsk im i u liczkam i przed 
gmach hotelu na Piazza di Spa- 
gna. Gdy auto zatrzym ało się 
przed hotelem, oddzia ły p o lic ji 
u tw o rzy ły  kordon, pod którego 
osłoną R idgw ay szybko prze
biegł do hotelu. W szystkie u lice 
prowadzące na Piazza di Spagna 
zostały zablokowane. P o lic ja  u - 
sunęla tu rys tów , k tó rzy  znajdo
w a li się w  lokalach w  p o b li
żu placu

W  odpowiedzi na prow okacje 
i  gw a łty  rządu, naród w łosk i 
wzmaga w a lkę  o pokój, prze
c iw ko  am erykańskim  podżega
czom w o jennym  i  ich w łosk im  
sługusom. M im o te rro ru , w  ró
żnych dzielnicach Rzymu odby
wają się k ró tk ie  wiece pro te
stacyjne i  s tra jk i przeciwko 
Przyjazdow i R idgwaya, prze
c iw ko  wojennem u „uk ła d o w i 
Ogólnemu“ , przeciw ko przygoto
waniom  w ojennym .

Międzynarodowa Konferencja 
w sprawie Niemiec 

zakończyła obrady w Odense
W  duńskim  mieście Odense 

zakończyły się dw udniow e obra
dy M iędzynarodowej K on feren
c ji dla rozstrzygnięcia problemu 
niemieckiego.

Uczestnicy konferencji złożyli 
oświadczenie stw ierdzające, że 
wobec odmowy wydania wiz 
w jazdowych delegatom szeregu 
kra jów , konferencja w Odense

nie będzie uważana za oststeęs*
ną.

Konferencja w Odense uchwa
liła jednomyślnie rezolucję, w 
której protestuje jak najbar
dziej stanowczo przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod
ni ’h i zawarciu przez Adenaue
ra separatystycznego „układu 
ogólnego“ z mocarstwami za
chodnimi.

Czyn Lipcowy „Ursusa“
(D okończenie ze sir. I)

W potężnych demonstracjach ludność pracująca Niemiec 
zachodnich potępia zawarcie  „  uk ładu ogólnego".

W  demonstracji  w  Ham burgu wzięło udzia ł toiele tysięcy 
Niemców. CAF

*) Cytowano wg Congressio
nal Record, Waszyngton, 4 listo
pada 1949 r.

**) O tym  pom ów im y szerzej 
w  następnym  artykule z tego 
cyk lu .

Przedstawiciel ZSRR demaskuje 
w Radzie Gospodarczo-Społecznej ORZ
propagandę wojenną  
mocarstw zachodnich

W  Radzie Gospodarczo -  Spo- 
lecznei ONZ toczyła się dysku
sja nad sprawozdaniem podko
m is ji do spraw wolności prasy 
i in fo rm a c ji. Delegat radziecki 
Zoiiow podkreś lił w  dyskusji, 
że sprawozdanie podkom is ji 
i je j zalecenia zostały opraco
wane w  sposób, un iem ożliw ia 
jący swobodę i  prawdziwość 
in fo rm a c ji.

Podkom isja — oświadczył Zo- 
now — zaleca m. in. odrzuce
nie w n iosku w  spraw ie opraco
w an ia  środków  zwalczania fa ł
szywych in fo rm a c ji i  szkod li
w ej propagandy, p rzyczyn ia ją 
cych się do spotęgowania groź
by w o jny. Delegat radziecki 
zw róc ił szczególną uwagę na 
fak t, że rządy Stanów Z jedno
czonych, F ranc ji, W ie lk ie j B ry 
ta n ii i  innych  k ra jó w , będą
cych członkam i agresywnego 
b loku  atlantyckiego, nie respe- 
k tu ią  uchw a l Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ z dnia 3 lis to 
pada 1947 r., potępiających
propagandę wojenną.

Tw ierdzen ie to poparł dele
gat radzieck i szeregiem n iezb i
tych dowodów, przytaczając 
podburzające w ypow iedzi licz 
nych p o lity k ó w  i  wyższych w o j 
skowych USA, ja k  rów nież 
p rzyk ładam i, zaczerpniętym i

z reakcy jne j prasy am erykań- 
skie j, b ry ty js k ie j i  francus
k ie j.

Delegat radziecki złożył p ro 
je k t rezo luc ji, k tó ry  stw ierdza: 
Rada Gospodarczo -  Społeczna 
uw a ia  za konieczne na tych
m iastowe przestudiowanie na 
stępujących kw e s tii w  celu o- 
pracow ania i  przedstaw ienia 
Zgrom adzeniu Ogólnemu k o n 
kre tnych  zaleceń zapew nia ją
cych: 1) wprowadzenie w  życie 
uchw a ły Zgromadzenia Ogól
nego z 3 listopada 1947 r. „o 
środkach, k tó re  w inny  być pod 
ję te  przeciw ko propagandzie 
wojenne j i  podżegaczom w o
jennym “ ; 2) niedopuszczenie do 
w yko rzystyw an ia  wolności in 
fo rm a c ji — wolności słowa, 
prasy oraz twórczości a r ty 
stycznej — w  celu propagowa
nia ideo log ii faszystowskie j o- 
raz wzniecania wrogości m ię
dzynarodow ej; 3) wszechstron
ne popieranie — przy pomocy 
p raw dziw ych  1 ob iektyw nych 
in fo rm a c ji, -— rozw oju przy jaz
nych stosunków 1 współpracy 
m iędzy narodam i.

W niosek radzieck i został po
p a rty  przez delegata Czecho
s łow acji Novaka oraz przez 
przedstaw icie la P o lsk i — J. 
Galcwicza.

Przodujący brygadziści i  m a j
strow ie od lew ni żeliw a — tow a
rzysze Korgol, Bieńkiewicz, Bu
czą k i  in n i—-zobow iązu ją się 
wyuczyć do dnia 22 lipca br. 10 
m łodzieżowców na sam odziel
nych fo rm ia rzy  1 rdzeniarzy.

O d le w n ia  m e ta li ko lo ro w y ch  
wykona do 27 czerwca br. plan 
miesięczny i nadrobi trzyd n io 
we opóźnienie, powstałe w sku 
tek zakłóceń w  dostawach m a
te ria łow ych, a p lan lipcow y 
wykona do 22 lipca br. Załoga 
zmniejszy b ra k i na od lewni m e
ta li ko lorow ych o dalszy 1 p ro 
cent.

Pracownicy modelarni za
oszczędzą 1.891- roboczogodzin 
przyśpieszając w ykonanie mo
deli i k o k iló w  dia p rodukc ji pro 
to typów  i  p ro du kc ji bieżącej 
ciągników.

Załoga kuźni zobowiązuje się 
wykonać w  lipcu  tonaż odku- 
wek rów norzędny 20 ciągnikom  
w zaplanowanym  asortymencie.

B rygada m a js tra  Bogackiego 
wspóln ie z działem  Głównego 
M eta lurga zakończy do 22 lipca 
br. p róby nowej technolog ii k u 
cia osi przednich.

Dział Głównego Metalurga 
kuźn i zwiększy wydajność p ra 
cy o 22 proc. p rzy opracowa
n iu  dokum entac ji technologicz
nej na nowowprowadzonej p ro 
dukc ji. W  celu zmniejszenia p ra 
cochłonności c iągn ika na w y 
dziale m echanicznym  1 zaoszczę
dzenia m a te ria łu  ciągnionego 
w prow adzi do 22 lipca  br. od- 
kuw an ie  dziew ięciu pozycji 
śrub. Jednocześnie załoga k u 
źni zobowiązała się zwiększyć 
operatywność k o n tro li technicz
nej i  w prow adzić kon tro lę  m ię - 
dzyoperacyjną.

Wydział mechaniczny I  w y 
kona ponad plan do 31 lipca br. 
30 kom ple tów  części do c iągn i
ka.

Wydział mechaniczny I I  w y 
kona w  czerwcu 8 kom ple tów  
części ponad plan, w  lipcu  30 
kom ple tów  oraz obniży ilość 
braków  o 1 proc. Rozszerzy sto
sowanie m etody Żandarowej na 
dalsze 12 maszyn.

Wydział mechaniczny I I I  w y 
kona w  czerwcu i  lipcu  br. 30 
kom ple tów  części ponad plan. 
W prow adzi przyśpieszoną o- 
bróbkę na 30 dalszych ob rab ia r
kach oraz rozszerzy metod e 
Żandarowej na dalszych 60 
obrabiarek.

D la zabezpieczenia zobowią
zania wydziałowego m ajster 
„gniazda C“  B. Szymański zo
bow iązuje się polepszyć organ i
zację pracy „gn iazda“ , aby u- 
zyskać ponad plan w  czerwcu 
5 kom pletów, w  lipcu — 30 
kom pletów, zm niejszyć o 1 proc. 
ilość braków, zm niejszyć zuży
cie narzędzi o 5 proc., zaoszczę
dzić o 10 proc. m ate ria łów  po
mocniczych. Ponadto Szymański 
przeszkoli 12 nowoprzyję tych 
robotn ików , zwiększy w yko rzy
stanie obrabiarek o 4 proc., po
może przy wprowadzeniu na 
dalszych 16-tu maszynach me
tody Żandarowej, a na dalszych 
3-ch maszynach przyśpieszonej 
obróbki. Majster Szymański 
wezwał wszystkich majstrów do 
współzawodnictwa o tytuł naj
lepszego majstra.

W ydzia ł Mechaniczny IV  w y-

kona ponad plan do 31 lipca 40 
kom ple tów  części do ciągnika.

Załoga montażu zm ontuje do 
końca lipca br. 15 c iągn ików  
ponad pian, z tego 10 ciągni
ków do 22 lipca.

Pracownicy działu Głównego 
M etalurga z. m g r  K urk iem  n a  
czele opracują do 30 lipca br. 
technologię o trzym yw ania  peł
nowartościowych stopów z, bez
użytecznych dotychczas pozosta
łości m etalu wytapianego w  
piecu „M organ“ .

Pracownicy Głównego Tech
nologa zobowiązują się przez 
wprowadzenie nowej technologii 
uzyskać do 31 lipca dalsze 
zmniejszenie pracochłonności 
ciągnika, oszczędzając w skali 
m iesięcznej 2 160 roboczogodzin.

Pracownicy działu Głównego 
Konstruktora — inż. Malik, 

.technik Wierzbicki i inn i zobo
w iązują się opracować do 21 lip 
ca br. ins trukc ję  nowych wa
runków  odbiorczych ciągnika. 
Inżyn ierow ie  Mazur i Krajew 
ski do dnia 22 lipca br. prze
prowadzą kurs rysunku tech
nicznego dla młodzieży.

Podobne postanowienia podję
li pracow nicy dzia łu Głównego 
Mechanika, którzy zobowiązali 
się m. in. zm niejszyć ilość a- 
w a r ii maszyn i przeprowadzić 
dalszą mechanizację pracy w  
dziale rem ontowym .

Dział Głównego Energetyka 
przyczyni się m. in. do poważ
nych oszczędności w  zużyciu 
energii e lektrycznej.

„Narzędziownia —  czytamy 
dale j w  uchwale — w ykona 
plan w czerwcu w  103 proc., w  
lipcu  w  110 proc. P rzodujący 
pracow nicy narzędziow ni: s ta r
szy m ajste r Przybylski, ślusarz 
Hys, wzorcarz Remiszewski, szli 
fie rz  Staworzyński i in n i dopo
mogą 75 młodzieżowcom św ie
żo p rzy ję tym  do pracy w po
głęb ien iu  k w a lif ik a c ji facho
w ych “ .

Poważne postanowienia po
d ję li pracow nicy działu zaopa
trzenia i działu gospodarczego. 
Zobow iązali się oni m. in. tak  
dbać o dostawę m ateria łów , 
aby ry tm iczn ie  b y ł w ykonyw a
ny plan i  podjęte zobowiązania.

W iele zobowiązań załogi do
tyczy rów nież polepszenia w a
runków  bezpieczeństwa i h ig ie 
ny pracy, uspraw nien ia dz ia ła l
ności ku ltu ra ln o  -  ośw iatowej, 
polepszenia w a run ków  socjal
nych oraz rozszerzenia pracy 
ekip  łączności ze wsią.

Realizacja zobowiązań „Ursu
sa“ przysporzy gospodarce na
rodowej ponadplanową pro
dukcję wartości 1.192.009 zł o- 
raz 200 tys. zł oszczędności.

W  zakończeniu uchw a ły czy
tamy.' „Wzywamy wszystkich 
metalowców i całą klasę robot
niczą, by wzmożonym wysił
kiem produkcyjnym godnie u- 
czcilą rocznicę wiekopomnego 
Manifestu PKW N-u. Wzywamy 
chłopów ! robotników rolnych 
do współzawodnictwa o szybkie 
i sprawne przeprowadzenie pra 
cy żniwnej.

Czynem lipcowym pomnoży
my siły naszego Państwa ludo
wego, stojącego u boku w ielkie
go Związku Radzieckiego ną 
straży pokoju".

W Y D A W C A : Z a rząd G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j. R E D A G U J E : K o m ite t .  N a k ła d  R S W  „•Presa” . A D R E S  R E D A K C J I: W arszaw ą, T A r m i i  W .P. n r  11. T E L E F O N : C e n tra la  t-OS-81, S-26-81, *-75-24, R E D A K T O R  N A C Z E L N Y ’ *-75-81 D z ia ł kó re a o  1 l is t ó w  *-»7-82 RET7AKCTA N O C N A - 
C e n tra la  D 3 F - 7-55-2» do 3». w e w . 101. 9-55-84. P re n u m e ra ta  I k o lp o r ta ż  F P K  „R u c h “  O d d z ia ł w  W arszaw ie , u l, S re b rn a  I I .  C e n tra la  te l.  * -M - l,  12, 23, 3«. W p ła ty  z» p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  'w n y s tw Y  S  l l s t M M M  Z a m ó w ie n ia  n a ^ n re n u m e ra «

z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  na leży  do P P K  „R u c h ”  w  W arszaw ie , u l. S re b rn a  12. F I. T rz e c h  K rz y ż y  18. P re n u m e ra ta  m ies ięczna  -  z ł 1.30. K w a r ta ln a  -  z ł 5.40, A d m in is t ra c i»  W arszaw a. tU. M a rs z a łk o w s k  n r  * IV  D te l  807TT l  «37 2^ w e w  58 p ren u m sra t< l
Skład i  druk: n a k ła d y  G ra iic z n a  „D o m  S łow a  P o ls k ie g o "  P rz e d s ię b io r s tw o  P a ń s tw o w e  W y o d rę b n io n %  * °  ą J -B  20713


